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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; tu 
wszystkich pocztach cesarstwa ni-miec 
kiego i w Anstryi marek 9,16; w innych 
krajach: c<na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 4 grudnia.
(Mizerny iywot gabinetu Depretisa. — Kłopoty 
gabinetu Brissona w sprawie tonkińskiej. — Do
tychczasowy i niekorzystny rezultat wyborów an- 
gielskibh dla gabinetu Salisburego i coraz otwnrt- 
sze występowanie Rosji przeciw jego polityce

wschodniej.)

Jak wszystkie gabinety w państwach 
par excellence konstytucyjnych liczyć się 
muszą z zraiennemi prądami a często ka
prysami parlamentów, przez co trwałość 
ich jest z natury rzeczy bardzo niepewna, 
tak i gabinet włoski dostaje się często 
w takie położenie, że zagraża mu upadek. 
Pierwsze tćż zaraz posiedzenie włoskiój 
izby deputowanych po otwarciu parlametu 
wykazało, że gabinet p. Depretisa nie 
stoi wcale na tak silnych nogach, iżby 
nie miał runąć. Przedłożył on Izbie pro
jekt do ustawy, żądający podwyższenia 
cła od cukru, kawy, petroleum i spirytusu, 
a to w tym celu, aby otrzymaną prze- 
wyższką pokryć niedobór, powstały wsku
tek zniżenia ceny soli i przywrócić równo
wagę, pomiędzy dochodami a rozchodami, 
jaką zwichnęło zwiększenie budżetu wo
jennego. Projekt ten napotkał w Izbie 
na opór nie tylko opozycyi, ale nawet 
zwolenników ministerstwa. Rozpoczęta się 
tedy gra zakulisowa i była chwila, że 
pi asa opozycyjna i korespondenci pism 
zagranicznych zapowiadali nawet ponowną 
kryzis ministeryalną. P. Depretis potrafił 
się jednak wydobyć z krytycznego tego 
położenia. Połączył on dwie części pro
jektu (cło od cukru i t. d. i zniżenie budżetu 
wojskowego) w jeduę tak, że ani jego zwo
lennicy, ani przeciwnicy nie mogli prze
ciwko ustawie wystąpić, nie chcąc kom
promitować się w obec wyborców. Ma
newr ten parlamentarny był dobrze obmy
ślany, gdyż w tej formie projektu we
szły w kolizyą ihtereśa Wioch pół
nocnych i południowych, z których pier
wszym uśmiechała się część pierwsza 
projektu, a druga jest wstrętna dla po
łudniowych prowincyi. Jeden tylko Crispi 
poznał się na tym fortelu ministra i wy
kazał, jak iluzoryczuśm jest propono
wane obniżenie budżetu wojennego, któ- 
rem Depretis łudzi Izbę. Trafne wywody 
Depretisa nie znalazły posłuchu av Izbie, 
a to z powodu wyżej wyłuszczonego i to 
tern mniej, że minister napomykał nawet 
o stawieniu kwestyi gabinetowej. Nastą
piło głosowanie i gabinet zyskał jedynie 
13 głosów większości, w których wchodziły 
głosy sześciu ministrów i siedmiu podse
kretarzy. P. Depretis poniósł klęskę, a 
że się nie podał do dymisyi, to tłómaczy 
się tem, że żadne z stronnictw parlamen
tarnych, nie rozporządzając dostateczną 
większością, nie chciało wystąpić z sta
nowczą opozycyą i przyprzeć do muru 
gabinet, który i tym razem zawdzięcza 
swe ocalenie antagonizmowi stronnictw i 
różnorodności interesów, jakie stronnictwa 
te reprezentują.

Tej samćj taktyki lawirowania trzyma 
się i dzisiejszy liberalny gabinet hiszpań
ski. P. Sagasta stroi umizgi do wszyst
kich partyi, chce żyć na dobrej stopie 
i z republikanami i z konserwatystami, 
czemu n. p. minister Jovellar zawdzięcza 
swe wejście do gabinetu. W dniu wczo
rajszym wydał minister spraw wewnę
trznych do prefektów okólnik, w którym 
poleca im, ażeby pozwalali wszystkim bez 
wyjątku stronnictwom i stowarzyszeniom 
odbywać zebrania, byle tylko obrady nie 
wykraczały przeciw ustawom państwa i 
nie nawoływano na nich do buntu. Ga
binet Sagasty musi szanować konstytn- 
cyą i tem tłómaczy się jego okólnik, ale 
z drugiej strony wątpić można, czy tem 
poszanowaniem dla konstytucyi zdoła 
owładnąć stronnictwa.

Gabinet Brissona walczy dotąd jak 
tytan z zwolennikami ewakuacyi Ton- 
kinu, nie pomijając żadnego środka, któ
ryby przechylił na jego stronę szalę zwy- 
cięztwa. Jakby na zawołanie telegrafuje 
jenerał Courcy do Paryża, że otrzymał 
wiadomość, jakoby większość w komisyi 
tonkińskiej oświadczyła się za opuszcze
niem Tonkinu. Jenerał prosi o bliższe 
wyjaśnienia, ażeby mógł uspokoić wzbu
rzone umysły w wojsku, lub zarządzić ko
nieczne środki celem zabezpieczenia za
grożonych swych pozycyi militarnych. 
Manewrem tym zamyśla Brisson rozbroić 
twarde serca członków komisyi. Jak do
nosi dalej telegram, odpowiedział minister 
wojny Campenon jenerałowi Courcy, że 
rząd obstawać będzie energicznie za 
żądaną okupacyą i zupelnem zdobyciem 
Tonkinu. Na nieszczęście gabinetu prze
mawiają za wycofaniem wojsk nawet 
admirałowie. Na środowem posiedzeniu 
komisyi tonkińskiej oświadczył się admirał

Duprć za ewakuacyą i radził zająć tylko 
kilka portów. Innego znów zdania jest 
gubernator Kocbinchiny, który wczoraj 
uznał w komisyi konieczność okupacyi 
i protektoratu nad Auameui. Sprawa ta 
coraz szersze przybiera rozmiary, dzieląc 
Francyą na dwa obozy. Rząd odbiera z 
wszystkich, jak mówi telegram, departa
mentów oświadczenia, żądające utrzyma
nia okupacyi i gatiiące Izbę deputowa
nych za tę powolność, z jaką traktuje 
kwestyą tak żywotną dla Francyi. Za
pewne i komisya tonkińska otrzyma 
adresy, które żądać znów będą ewakua
cyi Tonkinu. Gabinet Brissona będzie 
zmuszony niezadługo stoczyć zaciętą wal
kę z stronnictwem konserwatywnćm. Jak 
donosi „Univers,“ zapyta prawica rządu, 
z jakich powodów prześladował w osta
tnim czasie duchowieństwo i dla czego 
nie wypłacił pensyi wielu zarządzcom ko
ściołów. Prócz obrad w kwestyi ton- 
kiiiskiéj zawrze więc niezadługo w Izbie 
gorąca także dyskusya religijno-polity
czna, a jeżeli do tego dodamy jeszcze 
sprawę zwołania kongresu, to przyznać 
będziemy musieli, że położenie gabinetu 
Brissona nie jest wcale godne pozazdro
szczenia.

Nie spoczywa też wcale na różach 
gabinet Salisburego. Ostatnie policzenie 
rezultatu wyborów (w czwartek o godzi
nie 3 rano) wykazało znowu większość 
głosów liberalnych ; stronnictwo Gladsto- 
na ma w téj chwili 234 krzeseł w Izbie, 
konserwatywne tylko 156 ; Parneliści 46. 
Lord Salisbury, jak dziś rzeczy stoją, 
musi szukać ratunku u partyi irlandz
kiej. I kwestya rumelijska sprawia ga
binetowi nie mało kłopotów. Antagonizm 
rosyjski daje mu się bardzo we znaki. 
Nie tylko panslawistyczne, ale i naro
dowa prasa rosyjska uderza coraz silnićj 
na politykę, jakiéj się Salisbury trzyma 
na półwyspie bałkańskim. Organowi p. 
Giersa nie podobają się wielce umizgi 
jego do Niemiec, o których w tycli 
dniach pisaliśmy (zobacz Przegląd w 
„Kuryerze“ numer 276 ze środy). „Jour
nal de St. Petersbourg“ pisze : „Lord 
Salisbury, stawiając niemiecką i angiel
ską politykę na jednym i tym samym 
stopniu, wiedział dobrze, że względy 
grzeczności nie pozwalały hrabiemu Miiu- 
sterowi protestować. To stawianie na 
równi polityki angielskiéj i niemieckiéj 
nie odpowiada prawdziwemu położeniu 
rzeczy, Niemcy bowiem pragną szczerze 
i bezwarunkowo unikać zawiklań na 
Wschodzie. Lord Salisbury zapomniał, 
że z powodu jego obstrukcyjnéj polityki, 
którą prowadzi na kouferencyi carogro- 
dzkiéj, popłynęła już krew w krajach 
słowiańskich. Tysiące raunych i zabi
tych stanowią smutny komentarz do jego 
polityki, która też z pewnością nie po
łoży końca walce téj bratobôjczéj.“ — 
Carska Rosya nęci w tym artykule „Jour
nal de St. Petersbourg“ ku sobie Bułga
rów, a Niemcom przypomina delikatnie 
ich dawniejsze zobowiązania. Krwawe 
zawiklania na półwyspie bałkańskim po
czynają na dobre podważać sojusz trój- 
cesarski.

* Pałi Józef Kościelski, poseł ino
wrocławski, przesyła nam następujące pi
smo, zawierające sprostowanie, wystoso
wane do „Dziennika Poznańskiego“:

„Berlin, 3 grudnia.
Szanownéj Redakcyi „Kuryera Po

znańskiego“ mam zaszczyt przesłać spro
stowanie, wystosowane przezemnie do 
„Dzień. Pozn.“

Szanowny Redaktorze !
Mam przed sobą telegram Agencyi 

p ó 1 n o c n é j, wydrukowany w „Kuryerze 
Warszawskim,“ a donoszący, z powodu 
obrad nad etatem kanclerskim, że poseł 
Kościelski zastrzegł się przeciw 
zarzutom, czynionym Polakom, 
jakoby starali się w P ozna li
ski é m zwalczać pruską poli
tykę. Takie iusynuowanie mi twierdze
nia, wręcz przeciwnego temu, które po
stawiłem, nie dziwię mię ze strony orga
nu niemieckiego, ale co mię nie tylko 
dziwi, ale i boleśnie rani, to to, że 
„Dziennik Poznański“ niemiecki steno
gram mowy mojej w ten sposób tłumaczy, 
iż tłumaczenie sens i kierunek przemó
wienia zaciera i przeistacza.

„Dziennik Poznański“ tłumaczy kilka
krotnie przezemnie użyty wyraz: Reichs- 
f e i n d 1 i c h k e i t przez : „n i e p r z y- 
j a ź ń do rządu,“ podczas kiedy, tak 
z dosłownego brzmienia, jako też z lo
gicznego związku z następuemi wywodami 
tłumaczyćby wypadało: nieprzyjazn dla 
państwa.

Sądzę, iż ta różnica jest zbyt zasa
dniczą, aby ua nią bezstronny tłu
macz nie miał zwrócić uwagi, a przy 
ciężkićj walce, jaką tu z wrogiemi ele
mentami prowadzić wyparta, przykro jest, 
że przychodzi uadto bronić się przeciw 
fałszywym interpretacyom własućj prasy.

Przy tej sposobności zaznaczam, że 
„Kuryer Poznański“ wyrażenie: Reichs- 
feiudlichkeit wiernie w duchu jego zna
czenia przetłumaczył.

Przyjmij Szanowny Redaktorze zape
wnienie szacunku i poważania.

Józef Koiciehki, 
poseł inowroctawsko-mogilnicki.“

Interpelneyn poleulca.

Obowiązek zapoznania czytelników 
naszych z przebiegiem rozpraw nad 
wnioskiem Koła polskiego nie pozwo
lił nam w dniu wczorajszym rozpisać 
się obszerniej o interpelacji polskiej, 
którą się parlament zajmował dzień 
poprzednio. Wracamy dzisiaj do tego 
przedmiotu nader ważnego, aby choć 
częściowo zapoznać czytelników na
szych z tem, co też o wystąpieniu ks. 
Bismarcka mówią i piszą.

Chociaż tutejszy „Tageblatt,“ z taką 
lubością wygrzywa się w promieniach 
onego słońca, które miało oświecać 
piorunującego i miażdżącego nas kan
clerza — to jednakże powszechny głos 
i opinia tak w Niemczech, jak i za 
granicą, z wyjątkiem jedynych kon
serwatystów niemieckłth. zupełnie ina
czej na tę sprawę się zapatruje.

My Polacy, czując całą doniosłość 
gniewu kanclerskiego i wiedząc, że 
niedola nasza nie kończy się jeszcze 
z walką kulturną, i dotychczasowemi 
środkami nieprzyjaznemi, jakicli się 
na wszystkich polach życia społeczne
go przeciwko narodowości i językowi 
naszemu chwycono — możemy być 
dumnymi z tego, że ks. Bismarck, ten 
potężny, żelazny kanclerz niemiecki, 
przeciw jednej polskiej interpelacyi, 
wniesionej przed forum parlamentu, 
wytoczyć musial tak ogromne działo, 
aby pokazawszy je reprezentantom na
rodu niemieckiego, pod jego osłoną 
wycofać się z walki parlamentarnej.

Wiemy, że kanclerz w namiotach 
swoich gniewne względem nas zamiary 
dalej prowadzić będzie; wiemy, że 
biedna narodowość nasza, ostrzeliwana 
już i tak ze wszystkich stron, na 
nowe może się przygotować, natarcia. 
Toć owę narodowość naszę, przedsta
wioną jako straszydło polonizowania 
ludności niemieckiej, nazywał jedynym 
i wyłącznym powodem, który rząd 
pruski skłonił do wydania dekretów’ 
banicyjnych.

Myśmy zachowaniejn naszem na 
te gromy nie zasłużyli) jedyną, winą 
naszą, że jesteśmy, że istniejemy, że 
pozostaliśmy katolikami'i Polakami, że 
wchodząc w liczbie 3 milionów w 
skład państwa pruskiego, siłą i potęgą 
narodowego ducha większy opór sta
wiamy natarczywym prądom germa- 
nizmu, aniżeli go niegdyś stawiać 
zdołały liczne plemiona słowiańskie, 
po nad któremi roztacza się głuche 
cmentarzysko z napisem: ulegli. Kto 
jeszcze się łudził, ten niechaj wie, że 
go w przyszłości czeka nieustanna 
walka, że pracując w domu około 
utrzymania rodziny i polepszenia bytu 
materyalnego, nieustannie szańcować 
się będzie musial przeciw obcym prą
dom, żo wiecznie będzie musial trzy
mać w dłoni puklerz nieugiętej wier
ności narodowej, aby nie uledz tym 
pociskom, które nań się posypią w 
większej niż dotąd obfitości.

I to niechaj każdy weźmie pod 
rozwagę, że te wysunięte okopy, na 
których bronimy i bronić będziemy 
narodowości naszej, są zarazem szań-

cami, które osłaniają świętą, po przod
kach odziedziczoną wiarę katolicką. 
Każdy środek, wymierzony przeciwko 
polskości, mierzy równocześnie w ca
łość i bezpieczeństwo religii katolickiej 
— i nie bez przyczyny powiedzieli 
lir. lir. Taaffe i Kalnoky, że pruskie 
dekrety banicyjne wymierzone były 
przeciwko religii i narodowości pol
skiej. Nie mówili oni tego sami z sie
bie, ale opierali się na tćm, co im 
w' zaufaniu powiedziano.

Taktyka ks. Bismarcka w parla
mencie niemieckim okazała się słabą, 
nie wytrzymała i nie wytrzyma kry
tyki, z jaką przeciwko nićj wystąpiła 
i występuje prasa wszystkich stron
nictw, z wyjątkiem konserwatywnych 
dzienników. Co o nićj sądzą w Au
stryi, powiada nasz korespondent wie
deński, co piszą dzienniki niemieckie, 
podajemy na innem miejscu.

Bądźmy jednakże przekonani, że 
opór i brak uznania, jaki spotyka lu
dzi potężnych, jeszcze więcej gniew 
ich zaostrza, i dla tego bądźmy przy
gotowani na nowe walki, na nowe 
utrapienia.

Po ziemi polskiej orze od dawna 
pług Pańskich nawiedzeń. Po zjeździe 
skierniewickim spadły na zabór rosyj
ski srogie gromy, obostrzenie ukazu 
z dnia 10 grudnia, zwinięcie Banku 
polskiego, nowe gwałty na Unitach 
dokonane i t. p. Nie sądzimy, aby 
wydalenie 30 tysięcy Polaków, jakie 
nie tylko nas, ale całą Polskę boleśnie 
dotyka, było ostatniem pociągnięciem 
na szachownicy polityki kanclerskiej 
względem nas Polaków’, chociaż w sze
regu ostatnich lat 12 dość pokaźne 
zajmuje miejsce.

Księżom naszym odebrano w tym 
czasie inspekcyą szkolną; język polski 
usunięto ze szkoły; do wychowania 
publicznego wniesiono system symul- 
tanny: nauczycieli gimnazyalnych prze
niesiono w dalekie strony; ogień 
walki kulturnej gorzał najsilniej i naj- 
aśniej na ziemiach polskich; język 

nasz wyrzucono z sądownictwa i ze 
wszystkich czynności urzędowych. Na- 
koniec, gdy to wszystko okazało się 
niedostatecznem, gdy „polonizm“ zda
wał się jeszcze groźnym, chwycono 
się środka, zapożyczonego z dawnych 
wieków — środka wydalania.

Bądźmy przygotowani, że i na 
tem jeszcze nie koniec ale zarazem 
wszyscy się utwierdzajmy, aby wy
trwać wiernie w naszych religijnych 
zasadach i narodowych uczuciach!

rażonena wielkie niebezpieczeństwo i nie
bezpieczeństwu temu jeszcze podlegają, 
ponieważ zagranica, a mianowicie rządy 
austryacki i rosyjski, mają teraz po
zorny powód do represaliów i ciemię
żenia Niemców w owych krajach;

zważywszy to wszystko, żadamy, 
aby parlament niemiecki zawezwał 
kanclerza, iżby tenże podjął potrzebne 
kroki, aby owe środki (to jest bani- 
cye) narażające w równy sposób tak 
interesa, jako też i honor 
narodu niemieekieyo na cię
żkie straty, coprędzćj cofnięto.“

Wniosek ten stronnictwa narodowo- 
liberalnego ma zastąpić zepchniętą z po
rządku obrad intepelacyą Kola polskiego 
w sprawie dekretów banicyjnych. My 
z takiego obrotu rzeczy jesteśmy zupełnie 
zadowoleni i z wszelką ścisłością powie
dzieć możemy bez najmniejszej przesady, 
że 3/4 parlamentu niemieckiego stanęło 
przeciwko ks. kanclerzowi i wystąpiły z 
wyrokiem potępiającym, i że owe frazesy 
o „niederschmetterndes Fiasko“ interpe
lacyi polskiój, o rzekomćm zwycięstwie 
ks. Bismarcka nie zasługują na najmniej
szą uwagę.

W obec tego, co się stało we wtorek, 
musiało się nawet w narodowych libera
łach obudzić poczucie świadomości, że są 
przedstawicielami ludu, i to uczucie obu
dziło się we wniosku, który powyżćj przy
toczyliśmy.

Taktyka posła Windthorsta była do
skonała. Gdyby wniosek jego o usunięcie 
interpelacyi polskiej z porządku obrad 
wtorkowych nie był przyjęty, rozprawy 
nad tą interpelacyą pod wrażeniem orę
dzia cesarskiego, nie byłyby wywołały 
tych następstw, jakich obecnie spodziewać 
się możemy.

„Germania“ wyraźnie pisze, że wniosek 
ten stawiło stronnictwo narodowo-liberalne.

„Norii. Allj. Zt(.“ o interpelacji.
Biuro Wolffa rozesłało w dniu dzi

siejszym następujący telegram, -streszcza
jący artykuł „Nordd. Allg. Ztg.“:

Berlin, 4 grudnia. Z powodu 
wojny, jaką prasa katolicka frakcyi 
centrum wypowiedziała księciu kan
clerzowi, oświadcza „Nordd. Allg. 
Ztg.“, że nawet polskie pisma nie 
dzielą stanowiska niemieckiéj prasy 
katolickiéj w sprawie interpelacyi 
Kola polskiego. Prawdziwe poło
żenie rzeczy każdy nieuprzedzony 
jasno rozumie. Dekrety banicyjne 
wymierzone są przeciw polonizmowi. 
(Stare to rzeczy. Red. „Kur. Pozn.“). 
Już Polacy w kraju zamieszkali 
narażają rozwój naszego życia pań
stwowego na ciągłe trudności (oh! oh!).

' Rząd ma obowiązek, aby trudności 
tych nie powiększać jeszcze przez 
wpuszczanie do kraju Polaków z 
Austryi i Rosyi.

Jeśli poseł Windthorst w prze
ciwieństwie do prasy polskiéj na- 
daje wydaleniom charakter wyzna
niowy, — to jest to tylko wzno
wieniem walki kulturnéj. Windt
horst stoi już od tygodnia na placu 
bojowym i kieruje tak atakami cen
trum, jako też wiernych towarzy
szów : socyalistów, Polaków, Duń
czyków, Francuzów i wolnomyślnych. 

Które pisma polskie musialy znowu 
posłużyć organowi kanclerskiemu za do
wód sprzeczności pomiędzy Polakami a 
zapatrywaniami Windthorsta, tego nie 
będziemy dochodzili, mamy jednakże na
dzieję, że nasze artykuły z pewnością za 
takie narzędzie nie posłużyły.

Organ kanclerski chciałby przeprowa
dzić odłączenie Kościoła od narodowości, 
dowodząc, że wyrzucenie 30 tysięcy Po
laków za granicę państwa, wypchnięcie 
ich z rodziunéj ziemi, na któréj nawet 
międzynarodowe traktaty wolny im pobyt 
przyznawają, nie jest bynajmniéj ciosem 
wymierzonym przeciwko katolicyzmowi. 
Może nawet „Nordd. Allg. Ztg“ powoła 
się na „Osservatore Romano“, który nie 
znając stósunków, twierdził, że sprawa 
banicyjna katolików nie dotyczy i wymie
rzona jest głównie przeciwko żydom. 
Wszystkie te krętaniny na nic się jéj nie 
przydadzą; faktem pozostanie, że kto wy
pędza 30 tysięcy Polaków, wypędza za
razem 30 tysięcy katolików a z której
kolwiek strony faktowi temu się przyj
rzymy, zawsze pozostanie prawdą, że przez 
to dzieje się krzywda Kościołowi katoli
ckiemu.

Co powie na to ks. Bismarck?

Stronnictwo uarodowo-liberalne w par
lamencie niemieckim popchnięte zostało 
wystąpieniem księcia Bismarcka do sta
wienia następującego wniosku :

Zważywszy, że gromadne wydala
nie rosyjskich i austryackich podda
nych polskiej i rosyjskiej narodowości 
mogłoby sprowadzić międzynarodowe 
za wikłanie z zagranicą;

zważywszy, że reprezentacya Nie
miec pod względem międzynarodowe
go prawa w myśl artykułu 11 kon
stytucyi Rzeszy jest sprawą Rzeszy ;

zważywszy dalej, że polieya nad 
cudzoziemcami, w której zakres wcho
dzą także wydalania, według arty
kułu 4 konstytucyi Rzeszy podpada 
pod nadzór i prawodawstwo Rzeszy — 
a więc podlega kompetencyi parla
mentu niemieckiego;

zważywszy na koniec, że interesa
poddanych niemieckich za granicą, 
„mających“ w myśl art. 3 konstytu
cyi rzeszy „prawo do opieki cesar
stwa niemieckiego“ — zostały przez 
dekrety banicyjne pruskiego rządu na-



Wiemy, że jesteśmy solą w oku dla 
inspiratorów półurzędowego organu, że im 
robimy „trudności,“ nie chcąc i duszą i 
ciałem zostać Niemcami, aleć przecież my 
między te kola niemieckie sami się nie 
cisnęli i dla tego nie nasza w tern wina, 
że te kola uiemieckie tak skrzypią.

Artykuł streszczony powyżój telegra
ficznie ma wykazać, że iuicyatywa do wzno
wienia walki kulturnćj wyszła ze strony 
katolików, którzy przez tydzień cały poć 
wodzą W indthorsta szturm przypuszczają 
do stołu rządów związkowych. Katolikom 
niemieckim nie trudno będzie dowieść, 
kto i dla czego tę walkę na nowo roz
dmuchuje. Pomyślny dla rządu rezultat 
wyborów sejmowych natchnął ks. Bis
marcka nadzieją, że się bez centrum obę
dzie, i że oparty ua miszmaszu, może 
znowu rozpocząć walkę kulturną.

Nie należy jednakże zapominać o tćm, 
że w- parlamencie liczącśm 897 członków, 
tylko 104 konserwatystów i woluokouser- 
watystów stanowi tylną straż księcia 
Bismarcka.

Werdykt sejmu bawarskiego.

Izba bawarska zajmowała się w dniu 
wczorajszym sprawą traktatu, jaki Ba- 
warya za przykładem Prus zawarła z rzą
dem rosyjskim co do wzajemnego wyda
wania przestępców politycznych. Depu
towany Kopp przedstawił Izbie wniosek 
swój w zmienionój formie i żądał, aby 
król bawarski bezzwłocznie traktat ten 
zmienił i nadał mu formę mnićj niebez
pieczną.

Telegram douosi nam o rozprawach 
jakie się z tego powodu toczyły, co na
stępuje :

Poseł Schauss wystąpi! przeciwko 
Koppowi i żądał , aby ze względu na to, 
co w tej sprawie powiedziano na posie
dzeniu sejmowem dnia 12 listopada — 
Izba przeszła nad wnioskiem Koppa do 
porządku dziennego. Gdyby wniosek ten 
przeszedł — mówił Schauss — wtedy 
Izba dałaby wotum niezaufania całemu 
gabinetowi, a to naraziłoby całą Bawaryą 
na niebezpieczeństwo.

Minister Crailshaim odmawiał Izbie 
prawa stawiania takiego wniosku i bronił 
traktatu zawartego z Rosyą. Dodał, że 
rząd zmodyfikuje ten traktat, gdyby pra
ktyka miała wykazać potrzebę takiej 
zmiany.

Poseł btauffenberg wykazywał, że mi
nister się myli, że Izba ma prawo sta
wiania takich wniosków, i właśnie dla 
tego, aby wykazać, że minister się myli, 
zalecał, aby wniosek Koppa przyjęto, a 
wniosek Schaussa odrzucono.

Poseł Rittler usiłował dowieść, wśród 
zaprzeczać prawicy, jakoby Izba nie miała 
prawa stawiać takich wniosków i broniąc 
ministra twierdził, że wniosek sprzeciwia 
się konstytucyi. Sam nie pochwalał tra
ktatu, ale z powodów konstytucyjnych 
wystąpił przeciw wnioskowi Koppa.

Poseł Józef Geiger zbijał Rittlera, 
uważając wniosek za uprawniony; z opor- 
tunistycznych jednakże względów żądał 
przejścia do porządku dziennego.

Wszystkiemi głosami przeciwko gło
sowi Rittlera oświadczyła Izba, że wnio
sek Koppa jest uprawniony; następnie 
odrzuciła wniosek Ścłiaussa. za którym 
tylko połowa lewicy głosowała, a w 
końcu ogromną większością przyjęła wnio
sek Koppa, żądający, aby kroi zmienił 
traktat zawarty z Rosyą.

Było to więc powtórzeniem en miniaturę 
wtorkowych zajść w parlamencie niemie-

PBZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM CZWARTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 278.)
To rzekłszy, odprowadził Kmicica do 

drugiej komnaty, a po drodze mówił do 
niego:

— Nie dla tego idę, bym nie wierzył, 
bo wierzę, ale by z waszmością pogadać. 
My się gdzieś na Litwie widzieli... na
zwiska sobie nie mogę przypomnieć, bo 
być może, iżem waszmości wyrostkiem 
jeszcze widział, i sam wtedy wyrostkiem 
byłem.

Kmicic odwrócił nieco twarz, by ukryć 
nagłe pomieszanie.

.— Może na sejmiku jakim. Często 
mnie nieboszczyk rodzic brał ze sobą, 
bym się praktyce publicznej przypa
trywał.

— Może być... Twarz waćpańska pe
wno mi nie obca, chociażeś wtedy tej 
kresy nie miał. Patrz jednak wraćpan, 
jako memoria fragilis est, toż mnie się 
przywiduje, że cię wtedy inaczej zwali.

— Bo lata pamięć mącą — odparł 
pan Andrzej.

Zaczem weszli do innej komnaty. Po 
chwili pan Tyzenhaus wrócił przed obli
cze królewskie.

— Upieczon , Miłościwy Królu , jako 
na rożnie 1 — rzekł. — Cały bok ze szczę
tem przypalony.

Więc gdy z kolei i Kmicic wrócił, 
król wstał, ścisną! go za głowę i rzekł:

— Nigdyśmy nie wątpili, że prawdę 
mówisz, i zasługa twoja ani ból darmo 
nie przeminie.

ckim z tą różnicą, że minister Clairshaim 
nie miał do pomocy orędzia królewskiego.

Traktat ekstradycyjny, pozostawiający 
władzom policyjnym wielką dowolność w 
wydawaniu winnych i niewinnych, został 
prawie jednomyślnie potępiony i ogromna 
większość reprezentacyi bawarskiej, mimo 
oportunizmu p. Geigera, wezwała króla, 
aby nie folgując na przyszłość niefortun
nym wezwaniom, zmienił traktat zawarty 
z Rosyą.

Glosy prasy niemieckiej w sprawie 
interpelacyi polskiej.

„Frankfurter /tg.“ pisze:
Ciężka klęska kanclerza, jaką sobie sam

zgotował — oto ogólne wrażenie z dwukro
tnego wystąpienia w dzisiejszym widowisku, 
ua którego uczestnika powołano parlament. 
Skoro kanclerz uroczyście się podniósł, aby 
przeczytać orędzie cesarskie, na wszystkich 
twarzach malowało się zdziwienie, Jnż po 
pierwszych zdaniach poczęto potrząsać głową: 
„Oh! oh!“ dało sięjrazpo razie słyszeć, a te 
częścią nieme, częścią głośne dowody protestu 
zwiększały się, im śmiclszcmi i coraz muićj 
wytrzymnjącemi krytykę były dednkoye pra
wne kanclerza. Gdy późnićj rozpoczęły się 
rozprawy według porządku obrad, a kanclerz 
po dwakroć zażądał gwałtownie głosu, pod
czas gdy Windhorst jeszcze przemawiał, zda
wało się, że sprawa zaostrzy się w zatarg. 
Ks. Bismarck wstąpił na schódki, prowadzące 
do marszałka; wielu sądziło jnż, że chce się 
z nim osobiście rozprawić, — lecz nie, zwró
cił się ku wyjściu, — dal znak i w pocho
dzie, który miał być uroczystym, w rzeczywi
stości zaś takim nie był, — gdyż drzwi są 
wąskie — i nie był to marsz, lecz drepta
nie po sali — wyszedł, a za nim licznie zebrani 
członkowie Rady związkowćj. Dotąd można było 
rzecz tę brać tragicznie, chociaż w sali pano
wała wesołość. Gdy atoli bezpośrednio potćm 
p. Windthorst przy etacie kanclerza, stojącym 
jakoby przez figlarny przypadek na piewszćm 
miejscu porządku obrad, ostro, lecz z całym 
spokojem, rozbierać rozpoczął nie tylko co do
piero przeczytane orędzie, ale i sprawę wy
dalali, i gdy kanclerz, a za nim Rada związ
kowa znowu, i to wcale nienroczyście do sali 
wkroczył, a następnie — rzecz to nie podobna 
do wiary, lecz prawdziwa! —• wziął udział w roz
prawach, od których dopiero co się usunął, 
wtenczas było widocznem, że widowisko, roz
poczęte tragicznie, w drugiej scenie zamieniło 
się w komedyą. Podczas znakomitej mowy 
Haenela opuścił kanclerz powtórnie salę, ale 
tym razem już bez protestu. Poszedł do 
domu, jak inni śmiertelnicy.

Koniec posiedzenia, jeżeli przy śniadaniu 
sprawozdanie z niego czytać będzie, nie spra
wi mu już uciechy.

„Beri. Volks-Ztg.“ tak się pomiędzy 
innemi wyraża:

Głośno i z silnym naciskiem odczytanego 
przez kanclerza orędzia cesarskiego wysłuchała 
Izba z wielkiem zdumieniem, lecz widocznie 
zawiedzioną została cokolwiek w swej wysoko 
naprężonej ciekawości, gdy po skończonem czy
taniu kanclerz począł objaśniać powstanie orę
dzia i po całym szeregu mniej lub więcej po
gardliwych uwag o podpisanych pod inter- 
pelacyą posłach z frakcyi polskiej, socyalno- 
demokratycznej, welfijskiej i niemieckiej wolno- 
myśłnej, nazwał je politycznćm posunięciem na 
szachownicy przeciwko centrum. Nadzwyczaj 
duszna atmosfera, jaka nawet w szeregach 
prawicy zapanowała w obec tych wywodów, 
wyraźnie wskazywała, że prawie cały parla
ment stoi pod wrażeniem, jakoby przy tej sen
sacyjnej kwestyi istniał nieprawidłowy stosu
nek pomiędzy środkami a celem. W ogóle 
rzadko które wielkie pociągnięcie na szacbo-

— Dłużnikami twymi jesteśmy —- do
dała królowa, wyciągając doń rękę.

Pan Andrzej przyklęknął na jedno ko- 
ano i ucałował ze czcią dłoń królowej, 

która go jeszcze pogładziła, jako matka, 
po głowie.

— Ale już-że się na pana kanclerza 
nie gniewaj — rzekł znowu król. — 
Po prawdzie, nie mało tu było zdrajców, 
albo takich, którzy pletli trzy po trzy, 
a do urzędu kanclerskiego należy, żeby 
prawdę de publicis wydobyć.

— Coby tam mój cłiudopacliolski gniew 
znaczył dla tak wielkiego człowieka — 
odpowiedział pan Andrzej. — I nie śmiał
bym nawet mruczeć na zacnego senatora, 
który przykład wierności i miłości do oj
czyzny wszystkim daje.

Kanclerz uśmiechnął się dobrotliwie 
i wyciągnął rękę.

— No, niechże będzie zgoda! Przymó- 
wiłeś mi też szpetnie o tym wosku, ale 
wiedz o tćm, że i Korycińscy często krwią, 
nie samym woskiem pieczętowali . . .

Król rozweselony był zupełnie.
— Udał nam się ten Babinicz! — 

rzekł do senatorów. — Tak nam do serca 
przypadł, jak mało kto... Już cię też od 
boku naszego nie puścim i, da Bóg, razem 
niedługo do miłej ojczyzny powrócimy.

— O Najjaśniejszy Królu! — zakrzy
knął w uniesieniu Kmicic — chociażem 
był w twierdzy zamknięty, wiem to od 
szlachty, od wojska, od tych nawet, co 
pod panem/brożkiem i Kalińskim służąc, 
Częstochowę oblegali, że wszyscy dnia i 
godziny twego powrotu wyglądają. Ukaż 
się tylko Miłościwy Panie, a tego samego 
dnia cała Litwa, Korona i Ruś jako je
den mąż przy tobie staną!... Pójdzie 
szlachta, pójdzie nawet chłopstwo nik
czemne przy panu swoim się oponować. 
Wojsko pod hetmanami ledwie już dysze, 
tak chce na Szwedów.,. Wiem i to, że

wnicy politycznej nie chybiło tak szybko i tak 
niezbicie celu, jak plan, jaki odpowiedzialny 
kierownik rządów cesarskich powziął, radząc 
do wydania cesarskiego orędzia.

W sprawie wydalania.

„Gazeta Toruńska“ pisze:
Dzisiaj wróciło znowu dwóch wygnańców,

których dla niedostatecznej legitymacyi co
fnięto z komory rosyjskiej w Aleksandrowie. 
Stelmach K a r ó 1 Schulz z Swiętosławia, 
człowiek łat 39, rodem z Brzeźna w powie
cie lipnowskim, mieszka! w Prusiech od lat 
18, ożeniony i ojciec rodziny. Mn nakaz do 
wyjścia i podobuo już i pozwolenie do powro
tu od naczelnika powiatu z Lipna leży dla 
niego w tutejszćj landratnrze. Wczoraj udał 
się do Aleksandrowa za zwyczajną legityma- 
cyą graniczną, w którćj przemilczano jego 
pochodzenie z Królestwa i nakaz wydalania. 
Chcial on sobie znaleźć pierw miejsce jakie w 
Królestwie, aby miał gdzie osieść z rodziną. 
W Aleksandrowie znają się już na tych uda
wanych papienlfh, to też wzięli go krótko 
w egzamin, a gdy się wykazało, iż ma być 
wydalony, kazano wracać do Prus. — Rządz- 
ca gospodarski z Działowa w powiecie cheł
mińskim, W 1 a d y s t a w R o 1 i ń s k i, rodem 
z Galczyczek w powiecie włocławskim, czło
wiek lat 43, od 15 lat w Prusiech, udał się 
za zwykłym „Ausweisungsbefehl“ landrata w 
Chełmnie i także cofnięty został z Aleksan
drowa. Taki „Ausweisungsbefehl“ dawno już 
u władz rosyjskich waloru nie ma. Dziwimy 
się przeto, że landratura chełmińska ludzi 
proskrybowanych nie objaśnia o tćm, nie każę 
im czekać na uzyskanie pozwolenia od naczel
nika powiatu z Królestwa i sama o to nie 
czyni starania. Bez tego przecież rozporzą
dzeniu ministra nie można uczynić zadość i 
wygnańców się pozbyć. Tutaj dodamy je
szcze, że władze rosyjskie przy liajlepszćj 
chęci Rolińskiego przyjąć nie mogły na pod
stawie pisma chcłmińskićj landratnry. Wieś, 
w którćj Roliński się rodził, nazywa się Gal- 
czyczki, w piśmie landrata nazwano ją Gali- 
szicz, a takiej zapewne w całym powiecie 
włocławskim, ba w całej Polsce wraz z Ro
syą nie ma. Brzmi to coś z węgierska, ale 
nie po słowiańska ! Spotykamy się tu z no
wym przykładem, że brak znajomości języka 
polskiego po urzędach utrudnia rządowi pru
skiemu załatwianie spraw nawet tak nagłych 
i pilnych, jak mu nią jest pozbycie się Pola
ków z Królestwa.

Robotnik Franciszek Kleparski, 
rodem z Raciążka w powiecie nieszawskim, 
przybył do Prus przed paru laty i tu się 
ożenił z wdową mającą 5 dzieci, oraz domek 
na Rybakach. Gdy teraz jego wydalono i 
przed 2 tygodniami wytransportowano za gra
nicę, żona i d.(iećl; obawiając się wychodzić 
za granicę, domu opuścić nie cliciały. Wzięto 
go więc samego, a choć wrócił teraz za pasz
portem rosyjskim po żonę i przybrane dzieci, 
już nadwątlonego stosunku rodzinnego napra
wić nie zdołał; żona wołała puścić w świat 
jego, niż rodzinny zakątek tutejszy.

Jeszcze jedno ! Nadesłano nam odpis za
wiadomienia, które wójt pewien z powiatu to
ruńskiego rozesłał do gmin interesowanych. 
Oto dosłowne brzmienie:

N. N. d. 22. November 1885. 
Dem Gutsvorstand theile ich hierdurch 

mit, dass nach einer Verfügung des 
Königl. Landraths-Amts den russisch 
polnischen Ueberläufern der Auffenthalt 
hierselbst noch bis zum 11, November
1886 gestattet ist.

Gleichzeitig ersuche ich den Guts
vorstand, mir umgehend zu berichten, 
welchen Ueberläufern dies bekannt ge
macht worden ist, welche ausgewandert

pod Częstochowę przyjeżdżali od hetmań
skich wojsk deputaci, żeby /brożka, Ka
lińskiego i Kuklinowskiego przeciw Szwe
dom ekscytować. Stań dziś, Miłościwy 
Panie, w granicach, a za miesiąc jednego 
Szweda już nie będzie, jeno przybądź, 
jeno się ukaż — bośmy tam jako owce 
bez pasterza! . . .

Kmicicowi skry szły z oczu, gdy to 
mówił — i tak wielki zapał go ogarnął, 
że klęknął na środku sali. Zapał jego 
udzielił się tej samej nawet królowej, 
która nieustraszonej odwagi będąc, dawno 
króla do powrotu namawiała.

Więc zwróciwszy się teraz do Jana 
Kaźmirza, rzekła z siłą i stanowczością:

— Głos całego narodu przez usta tego 
szlachcica słyszę!...

— Tak jest! tak jest! Miłościwa 
Pani! . . . matko nasza! ... — zakrzy
knął Kmicic.

Lecz kanclerza Korycińskiego i króla 
uderzyły niektóre słowa w tern, co mówił 
Kmicic.

— Zawsze —- rzekł król — gotowi
śmy ponieść w ofierze zdrowie i życie 
nasze — i nie na co innego, jeno na po
prawę poddanych naszych czekaliśmy aż 
dotąd.

— Ta poprawa już się spełniła — 
rzekła Marya Lndwika.

—- Majestas infracta malis! — rzekł, 
spoglądając na nią z uwielbieniem ksiądz 
Wydżga.

— Ważne to są rzeczy — przerwał 
ksiądz Arcybiskup Leszczyński — żali 
istotnie deputacye od wojsk hetmańskich 
przychodziły pod Częstochowę?

— Wiem to od moich łudzi, tychże 
Kiemliczów — odparł pan Andrzej. — 
U /brożka i Kalińskiego wszyscy głośno 
o tern mówili, nic na Mullera i Szwedów 
nie zważając. Kiemlicze owi nie byli 
zamknięci, mieli ze światem relacye,

sind und wohin, und welche sich dort- 
selbst noch aufhalten resp. wohnen.

Der Amts-Vorsteher, 
(podpis).

Z tego zdaje się wynikać, że kogo dotąd 
nie wydalono, tego niepokoić nie będą, o- 
wszćm do św. Marcina 1886 pozostawią spo
kojnie. Tymczasem pokaznje się, że tak nie 
jest, że owszćra, dla kogo tylko pozwolenie 
rosyjskie nadejdzie, tego przymusowo wydalają. 
Sprzeczność więc wielka między obietnicami 
pisanemi a praktyką, która fatalnie a dotkli
wie na biednych wygeańcach się odbija, bo 
nie wiedzą, czego się trzymać i jak się 
urządzać.

Wojna na półwyspie bałkańskim.

Wedle zwyczaju podajemy uasamprzód 
uwagi, jakie czyni korespondent nasz wie
deński nad położeniem dyplomatyczneui 
sprawy rumelijskiój, dalój nad stosunkiem 
księcia Aleksandra bułgarskiego i króla 
Milana do Rosyi i Niemiec, a w końcu 
uzupełniamy je ostatniemi wiadomościami 
z teatru wojennego.

Wiedeń, 2 grudnia.
(w) Najważniejszą wiadomością dnia 

dzisiejszego jest to, że dwaj pomocnicy 
albo kwatermistrze zamianowanego przez 
W. Portę komisarza, ettendowie 
Lebil i Gad ban na granicy rumel- 
skićj zostali „dobrze przyjęci“ i z eskortą 
20 żandarmów pojechali do Filipopola. 
Czy tain już stanęli i zostali również „do
brze przyjęci,“ o tćm dotąd nie doniósł 
telegraf. W każdym razie ani pomocni
cy, ani sam p. komisarz nie zdołają sa- 
niemi słowami przywrócić status quo antę. 
Wprawdzie książę Aleksander po wkro
czeniu wojsk serbskich do Bułgaryi wy
słał spiesznie do Carogrodu depeszę, że 
się poddaje i oddaje w opiekę Jego Ces. 
Mości sułtana. Ale „passato ił pericolo, 
gabbato ił santo.“ Książę Aleksander 
teraz już nie myśli o poddaniu się, ja
koż odnośna depesza była tćż czczym fra
zesem, skoro książę z Rumełii zabrał ze 
sobą 20,000 milicyi rumelijskiej. Tylko 
wkroczenie wojska tureckiego mogłoby 
przywrócić status quo antę w Rumełii. 
Dnia 19 września W. Porta nie miała 
formalnego prawa do wysłania swych 
wojsk do Rumełii, ponieważ gubernator 
jeneralny, który według mądrych przepi
sów traktatu berlińskiego sam ma prawo 
przywołać wojska tureckie, był uwięziony. 
Teraz p. Gawril pasza, który de jure 
zawsze jeszcze jest gubernatorem jeneral- 
nym, przebywa w Carogrodzie, a zatem 
mógłby tam podpisać odnośne wezwanie, 
albo po prostu na czele wojsk tureckich 
powrócić do Filipopola, dopóki książę 
Aleksander z milicyą rumelską stoi pod 
Pirotem. Jednakże Turcya dziś już nie 
jest państwem w pojęciu europejskiem. 
To też i wysłanie dwóch „pomocników“ i 
samego komisarza do Filipopola w niczem 
pewnie na dalszy przebieg sprawy nie 
wpłynie.

Pomiędzy różnemi ewentualnościami, 
które w tej chwili trzeba rozważyć, znaj
duje się i ta, że książę Aleksander 
mógłby być pionem w ręku gra- 
c z y berlińskich. Swego czasu po
lityka pruska umiała zręcznie osadzić ta
kiego piona w Bukareszcie. Gdyby jesz
cze posiadała drugiego w Zofii, byłoby to 
rzeczą równie niebezpieczną dla Austryi, 
jak dla Rosyi. Może podobne względy 
tłomaczą silną niechęć, jaką widocznie 
dwór rosyjski*) żywi przeciwko księ-

*) Według korespondencji „National Ztg.“ 
z Darmstadu, car Aleksander III już jako wielki

z żołnierzami i z szlachtą... Tych mogę 
przed obliczem Majestatu i Waszych 
Dostojności postawić, aby sami opowia
dali, jako w całym kraju wre, jako w 
garnku. Hetmani z musu tylko do Szwe
da przystali, bo zły duch wojsko opętał, 
a teraz samo owo wojsko chce napowrót 
do powinności wrócić. Szlachtę i ducho
wnych Szwedzi biją, rabują, przeciw wol
ności dawnej bluźuią, toż i dziwu nie ma, 
że każdy jeno pięści ściska i ua szablę 
łakomie spogląda.

— Mieliśmy już i my od wojsk wia
domości — rzekł król — byli tu także 
tajni wysłańcy, którzy nam ochotę po
wszechną powrotu do dawnej wierności i 
czci oznajmiali.

— I to schodzi się z tern, co ów ka
waler powiada — rzekł kanclerz. — Ale 
jeśli deputacye i między pułkami chodzą, 
to ważne jest, ho znaczy to, że owoc już 
dojrzał, że nasze starania nie zmarniały 
i robota gotowa — a zatem czas nad
szedł...

— A Koniecpolski? — rzekł król — 
a tylu innych, którzy jeszcze przy boku 
najezdnika stoją, w oczy mu patrzą i o 
swej wierności zaręczają.

Na to umilkli wszyscy, a król zasę
pił się nagle, i jako gdy słońce za chmu
rę zajdzie, mrok od razu cały świat po
krywa, tak i jemu twarz pociemniała.

I po chwili tak mówić począł:
— Bóg patrzy w serce nasze, żeśmy 

choć dziś gotowi wyruszyć i że nie poten- 
cya szwedzka nas wstrzymuje, ale nie
szczęsna zmienność naszego narodu, który 
jako Proteusz coraz nową postać na się 
przyjmuje. Żali możemy zaufać, że to 
nawrócenie szczere, ochota nie zmyślona, 
gotowość nie zdradliwa ? Zali możemy 
zawierzyć temu narodowd, który tak nie
dawno nas opuścił, i z tak lekkiem ser
cem z najezduikiem się połączył przeciw

ciu Aleksandrowi i która świeżo zazna
czyła się w zupelnćm pominięciu jego 
wojskowych zasług w znanym rozkazie 
dziennym cara. Co do króla Milana, 
wiadomo, że Niemcy nienawidzą go głó
wnie dla tego, pouieważ żywi gorące sym- 
patye dla Francyi i nie wierzy w wyłą
czną powagę Kruppa. Z tćm wszystkićm 
„Gazeta kolońska“ naraziła się na ironi- 
czność, zapowiadając wzniesienie księcia 
Aleksandra ua tron serbski. Dotąd tron 
ten uie jest opróżniony, a przecież „Koln. 
Ztg.“ zna pewnie bajkę Lafontaina, że 
nie trzeba za wcześnie dzielić się skorą 
nieubitego niedźwiedzia!

Z Bialogrodu nadchodzą ciągle donie
sienia, świadczące o mężnćm usposobieniu 
narodu serbskiego. Wszystkie dzienniki 
serbskie, pomiędzy niemi półurzędowy 
„Videlo,“ wyrażają zdanie, że zawarcie 
pokoju nie odpowiada interesom Serbii, 
ponieważ przy obecnym zapale i pomno
żeniu wojska zajęcie Widyuia i Zofii by
łoby niewątpliwćm. Jakoż przygotowania 
wojenne odbywają się ua wielką skalę. 
Nie słychać tćż, nic, aby przeciwko kró
lowi Milanowi panowało jakie oburzenie. 
Wczoraj król na dworcu bez wszelkiój 
eskorty był obecnym przy wysianiu po
ciągu austryackiego stowarzyszenia czer
wonego krzyża do Niszu, Tutaj jednak 
przeważa zdanie, że Serbowie na teraz 
nie znajdą sposobności powetowania wzglę- 
dnćj swćj porażki wojennćj.

Wczoraj depesze bułgarskie oskarżały 
jenerała Leszjaninao naruszeniu ro- 
zejmu. Według zapewnień serbskich prze
ciwnie naruszyła go załoga widdynska, 
która uskuteczniła wycieczkę. Według 
innych doniesień walkę pod Widyuiem 
tłumaczą się tćm, że jenerał Leszjanin 
wówczas nie otrzymał jeszcze depeszy o 
zawieszeniu broni, gdyż telegraf nie do
chodzi do obozu serbskiego pod Widyuiem. 
Według depeszy z głównćj kwatery serb
skiej w Niszu, wczoraj rano 4 kompanie 
piechoty i szwadron bułgarski zaczepiły 
stanowisko serbskie pod Oladiną w po
bliżu Pirotu, ale z «stały odparte.

W swem sprawozdaniu o krwawćj bi
twie pod Pirotem książę Aleksander przy- 
zuaje, że w szeregach bułgarskich wal
czyli niektórzy ochotnicy ma
cedońscy, którzy dopuszczali się czy
nów, zabronionych prawem wojskowćm. 
Stwierdza to doniesienie serbskie o pe- 
wnym młodym oficerze serbskim, którego 
ciężko rannego, skaleczono jeszcze niezli- 
czonemi cięciami bagnetem. Sam fakt, 
że pod księciem Aleksandrem oprócz Buł
garów, walczyli Rumelioci a nadto oclio- 
tuicy macedońscy świadczy, że obawy 
Serbów przed r e w o 1 u c y j n e m i skłon
nościami p. Karawelowa są aż nadto uza
sadnione.

książę okazywał swym kuzynom, książętom Batten- 
berg, bardzo wyraźną niechęć, gdy przeciwnie byli 
oni ulubieńcami Aleksandra II.

Wiedeń, 2 grudnia.
(???) W znakomitych historycznych 

dramatach Szekspira bardzo efektownie 
występuje komiczna figura tłustego pijaka 
i żarłoka Falstaffa, który tak po
ciesznie zapewnia: I am not only witty 
in myself, but the cause that wit is in 
othermen.“ (Nie tylko sam jestem dowci
pnym, ale nadto staję się przyczyną, że 
dowcip przychodzi i drugim.) Znakomitą 
tę figurę dramatów Szekspira przypomina 
wielki czyn jenerała Czerniajewa, 
który nie tylko sam odesłał królowi Mi
lanowi order Takowy, ale nadto wyraża 
nadzieję, że wszyscy oficerowie rosyjscy 
tak samo sobie postąpią. Kiedy nieda-

wtasnemu królowi, przeciw własnej oj
czyźnie, przeciw własnym wolnościom ? 
Boleść ściska nam serce i wstyd nam za 
naszych poddanych ! Którenże król tyle 
doznał zdrad i nieżyczliwości, któren tak 
był opuszczony? Przypomnijcie sobie je
no uprzejmości wasze, iżeśmy wśród na
szego wojska, wśród tych, którzy krew 
za nas winni byli przelać, bezpieczeń
stwa — i — zgroza powiedzieć ! — ży
cia nawet nie byli pewni. A jeśliśmy 
ojczyznę opuścili i tu schronienia szukać 
musieli, to nie z bojaźni przed owym 
szwedzkim nieprzyjacielem, ale, by wła
snych poddanych, własne dzieci, od stra
szliwego występku królobójstwa i ojco- 
hójstwa uchronić.

— Miłościwy Panie — krzyknął Kmi
cic — ciężko zawinił nasz naród, grze
szny jest i słusznie chłoszczego ręka bo
ża, ale przecie, na rany Chrystusa! nie 
znalazł się w tym narodzie i, da Bóg, po 
wieki nie znajdzie się taki, któryby rękę 
na świętą osobę pomazańca boskiego śmiał 
podnieść!

— Ty w to nie wierzysz, boś poczci
wy, odrzekł król, ale my mamy listy i 
dowody. Już to gorzko odpłacili nam 
się Radziwiłłowie za dobrodziejstwa, któ- 
remiśmy ich obsypali, a jednak Bogusła
wa, choć zdrajcę, sumienie ruszyło i nie- 
tylko nie chcial do zamachu na nas 
ręki przyłożyć, ale pierwszy nam o nim 
doniósł.

— Do jakiego zamachu — zawołał 
zdumiony Kmicic.

— Doniósł nam — rzekł król — iż 
znalazł się taki, który mu się za~sto 
czerwonych złotych ofiarował porwać nas 
i żywego, lub umarłego Szwedom do
stawić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



dwno temu w chwili wielkiego rozdra
żnienia hiszpański jenerał Salam a nca 
odesłał rządowi pruskiemu order, był to 
czyn oryginalny, a nawet romantyczny. 
Powtarzając to w obec malutkiej Serbii 
jenerał Czeruiajew, staje się po prostu 
śmiesznym. Tśm więcej, gdy sobie przy
pomnimy, że to on w roku 1876 tak zna
komicie uczył wojsko serbskie — ucie
kać! W Białogrodzie czyn jenerała 
Czerniajewa wywoła zapewne wielką we
sołość.

Ponieważ zaś teraz ze wszystkich 
stron rozgłaszają o królu Milanie uaj- 
tałszywsze wieści, warto przytoczyć cha
rakterystykę króla z pióra jenerała Ko
marowa, który w roku 1876 także byt w 
Serbii. Znajdujemy tę wzmiaukę w ro
syjskim dzienniku „Swiet“, powtórzoną 
w „Gazecie Warszawskiej“ ur. 263:

„W Rosy i mają o nim najopaczniej- 
sze wyobrażenie. Król Milan jest 
bardzo przebiegłym człowie
kiem. Posiada on niepospolitą 
energią i zdolności do kiero
wania wielkie m i sprawami. — 
Kiedy przemawia dojwojska, albo do na
rodu, jest mówcą, któremu równego nie 
łatwo usłyszeć. Słowa jego zawsze bu
dzą zapał w szeregach i tłumach. Był 
czas, kiedy król Milan występował jako 
głęboko wierzący przewodnik słowiań
skiego życia i słowiańskiej polityki. Na
ród naówczas wiele się po nim spodzie
wał. Ale od chwili, kiedy stało się wi- 
docznóm, że nie ma sposobu uniknąć pa
jęczyny Austro-Węgier, broniąc swego 
osobistego (?) położenia w kraju, poddał 
się zupełnie wpływowi polityki wie
deńskiej.“

Denuncyacya, zawarta w ostatnich 
słowach, jest jak najniesprawiedliwsza. 
Król serbski zbliżył się do Austryi, bo po
znał, że to korzystne dla kraju. — 
Gdyby mu chodziło o osobiste ko
rzyści, byłby pozostał wierny Rosyi, 
która płaci grube pensye Nikicie czarno
górskiemu i Aleksandrowi, gdy rząd tu
tejszy na takie cele uic nie wydaje. — 
Przyspieszyć tę ewolucyą Milana tnogla 
obraza, jaką wyrządził car Aleksander II, 
wygłaszając w Moskwie publicznie mowę, 
w której Serbów ryczałtem oskarżał o 
tchórzostwo, choć dowodzili nimi jenera
łowie i pułkownicy rosyjscy, a niedługo 
potćm ogromne wojska rosyjskie pod 
Plewną doznały większćj jeszcze klęski, 
niż Serbowie pod Aleksinaczem.

Teraz car Aleksander III wystąpił z 
bardzo podejrzaną pochwałą dla Bułga
rów, przypisując ich męstwo jedynie oko
liczności, że za instruktorów mieli ofice
rów rosyjskich! Wątpimy, aby ta po
chwała przemówiła do serca Bułgarów. — 
Zresztą niech się sprzeczają dzienniki ro
syjskie i berlińskie o to, czy szkoła ro
syjska, czy też niemiecka księcia Ale
ksandra, o którym car nie wspomniał ani 
słówkiem, odniosło zwycięstwo nad 
czysto słowiańską sztuką wojenną Serbów?

Książę Aleksander bułgarski wysyła 
ustawicznie w świat z głównej swój kwa
tery w Pirocie buletyuy, w których glo
ryfikuje zwycięztwa swe nad Serbami i 
zapowiada niezłomne postanowienie co do 
prowadzenia dalszéj walki. Jedna z 
wczorajszych depesz donosiła, że książę 
odrzucił propozycyą serbską, żądającą, a- 
żeby obiedwie strony opuściły zajęty kraj 
nieprzyjacielski i ażeby rozejm trwał do 
1 stycznia. Dzisiejszy serbski telegram 
z Niszu zaprzecza téj wiadomości i oświad
cza, że wysłannik serbski wyjechał do Pi- 
rotu, zawezwany przez jeneralny sztab buł
garski i odpowiednio do otrzymanych in- 
strukcyi, wysłuchał jedynie propozycyi buł
garskich, by zdać z nich sprawę, ale wcale 
nie prowadził rokowań. Jeżeli, jak wątpimy, 
wiarogodną jest ta urzędowa wiadomość 
serbska, to telegramy bułgarskie z wiel
ką należy przyjmować ostrożnością. To 
też wątpić należy, czy autentyczną jest 
i dzisiejsza wiadomość ze Zofii, wedle 
ktôréj rząd bułgarski miał wysłać do 
przedstawiciela austryackiego notę, w któ- 
rAj go prosi o wyjaśnienie znaczenia mi- 
syi hr. Khevenbüllera do obozu bułgar
skiego.

Kwestya unii bułgarskiej zaczyna się 
na dobre rozgrywać, Dżewdet pasza 
otrzymał już firman sułtański, mianujący 
go nadzwyczajnym komisarzem i jeneral- 
nym gubernatorem dla wschodniej’ Rume- 
ln ; wczoraj miał się już udać do Filipo- 
pola. Na konfereucyi carogrodzkiej dwa 
ustawicznie ścierają się z sobą prądy. 
Anglia stawa naprzeciw reszcie państw 
europejskich. W środę przedłożył Said 
pasza ambasadorom krótkie exposé do 
podpisania, dotyczące obrad i uchwał po
przednich posiedzeń. W uchwałach tych 
przyznają mocarstwa Turcyi prawo wy
słania wojsk do wschodniej Rumelii. Ex
posé tego nie podpisał delegat angielski, 
tłumacząc, że nikt tego prawa nie za
przecza Porcie, ale że daleko lepszą by
łoby rzeczą, wysłać poprzednio do Rume- 
ii komisyą mieszaną, któraby zbadała 

życzenia ludności, aniżeli interwencyą 
wojskową wywoływać większe jeszcze 
zawikłania.

W Rumelii tymczasem rozpoczęła się 
na dobre agitacya za utrzymaniem unii 
wczoraj wieczorem zebrali się w Filipo- 
Polu w mieszkaniu metropolity Klemensa 
notablowm z prowincyi i jednomyślnie 
. , di rezolucyą, w ktôréj oświadczają
ze ludność Rumelii odrzuci każdy pro
jekt , któryby nie przyznawał fak-

tu unii bułgarskiój i oparłaby się sta
nowczo, gdyby miały rozpocząć się ro
kowania o przywrócenie status quo. Ze
branie postanowiło dalej zawezwać W. 
Portę, ażeby odwołała z Rumelii swych 
wysłanników, ponieważ Rumelioci uwa
żają Zofią za jedyną stolicę swego kraju. 
Wybrano w końcu komisyą, składającą 
się z siedmiu członków, która wręczy 
uchwalone rezolucye obcym konsulom. — 
Doniosłości tych uchwał uie potrzeba bli
żej wyjaśniać; dość powiedzieć, że spra
wa uuii bułgarskiój coraz bardziój się 
zaostrza i nasuwa się pytanie, czy Ru
melioci wraz z księciem Aleksandrem 
mają rzeczywiście uiezłomne postanowie
nie wystąpić do walki orężnej pizeciw 
Porcie, popieranej moralnie, prócz Auglii, 
przez wszystkie państwa europejskie. 
My w tę gotowość do walki uie wierzy
my, chyba że książę Aleksander czuje 
po za sobą bardzo potężnego sprzymie
rzeńca. ______________

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 8 grudnia.
Posiedzenie 10. Początek o ll/<, P. Lie- 

ber zabiera glos w sprawie ochrony robotni
ków. „Socyaluo-polityczne dążenia frakcyi ka
tolickiej spowodowały rząd do zajęcia się spra
wą robotników ; ale rząd mało co dotychczas 
w uiój uczynił. W obec dotychczasowego po
stępowania rządu stwierdza mówca, że kwe
stya ochrony robotników jest o wiole ważniej
szą od kwestyi ich zabezpieczenia w razie nie
szczęśliwych przypadków.“ P. minister Boetti- 
cher zaręczył nam w tych dniach, żo ankieta, 
dotycząca spoczynku niedzielnego, odbywa się 
w sposób gruntowny. Mojćm zdaniem nic jest 
ona ani gruntowną, ani wyczerpującą, a może 
nawet grzeszy tendencyjnością. Zaniechano 
mianowicie pytać tych, którzy zdołają ocenić 
następstwa cielesne i moralne pracy niedziel- 
nśj. Ja powołuję się na sprawozdanie sanitarne 
lotyczące stanu armii bawarskiej z lat 1874 

do 1879. Z tego referatu jasno się pokazuje, 
że niezdatność do służby wojskowej wzmaga 
się w stosunku wzrostu przemysłu, mianowicie 
tego przemysłu, dla którego domagamy się o- 
chrony robotników. Niezdatność ta wykazuje 
się mianowicie po miastach fabrycznych. Po
dobne stósunki zachodzą w Austro-Węgrzech, 
gdy tymczasem w okolicach rolniczych pro 
poreya zdatnych do służby popisowych była < 
wiele korzystniejszą. Należałoby i w Prusach 
przedsięwziąć w tej mierze poszukiwania i je
stem przekonany, że wykazałyby podobne re
zultaty. Drugie pytanie jest to, jak działa 
brak ochrony robotników na wzrost prze
stępstw kryminalnych. W tej mierze dostar
czają nam statystyczne poszukiwania tajnego 
wyższego radzcy Illinga aż nadto materyału 
Powiada on, że praca kobiet i dzieci po fa
brykach podkopuje fundamenta życia rodzinne
go i tworzy proletaryat, dla którego przestę- 
powanie praw jest niejako aktem obrony prze
ciw wyzyskiwaniu przez bogaczy. Dla niższych 
warstw ludu nie ma moralności bez religii ; 
gdy ostygnie wiara, upada z nią i moralność.“ 
Dalej powołuje się autor na cyfry statystyczne 
zakładów karnych i sądów przysięgłych, na 
świadectwo inspektorów więziennych, którzy 
przyznają, że zbrodnie przybierają coraz gro
źniejszy charakter, i rosną nie tylko extenzy- 
wnie, ale i intenzywnie. Jednym z głównych 
celów centrum jest usunięcie z fabryk pra
cy kobiet zamężnych.

W okręgu inspekcyjnym budziszyńskim 
pracuje 5000 niewiast. I praca dzieci winna 
być zakazaną. Kwestya normalnego zatru
dnienia dziennego powinna być jak najrychlćj 
załatwioną w obec niewoli ekonomicznej i nie
ludzkiego wyzyskiwania przez pracodawców. 
Mówca przytacza przykłady, że robotników 
zmuszano niejednokrotnie do pracy 24 i 30 go
dzinnej bez przerwy. Oprócz doświadczeń poczy
nionych w Szwajcaryi powołuje się mówca na 
referaty inspektora fabrycznego w Sztutgardzie, 
które wykazują pożyteczność i konieczność unor
mowania zatrudnień dziennych.

Minister Boetticher stara się polity
kę rządu przedstawić w świetle jak najkorzy
stniejszym. Powołuje się na dotychczasowe 
ustawodawstwo asekuracyjne i oświadcza, że 
rząd już dość daleko posunął sprawę zabez
pieczenia przyszłości starców i inwalidów, 
broni dotychczasowej ankiety spoczynku nie
dzielnego i zapowiada, że rząd zajmuje się 
pracami przedwstęptiemi, dotyczącemi sprawy 
zatrudnienia kobiet i dzieci i przedłoży nie
zadługo rezultaty komisyl socyalno-politycznej. 
Przeciwko maksimum pracy atoli oświadcza 
się stanowczo, pyta nawet, czy zupełny brak 
zajęcia w niedzielę i święta nie przyczyni się 
jeszcze więcej do zdziczenia.

P. Lohren (stronn. rządowe) uzasadnia 
wniosek swej frakcji oświadczeniem, że ten 
wniosek ściśle się łączy z istniejącą ordyna- 
cyą procederową, i oświadcza się stanowczo 
przeciw uregulowaniu normalnego dnia pracy, 
zatrudnianiu nocnemu kobiet i dzieci drogą 
międzynarodową.

Po nim odzywa się ks. dr. Hitze. Po
nieważ mówca dokładnie jest obeznany z so- 
cyalno-politycznem prawodawstwem innych kra
jów i spolecznemi stosunkami w Niemczech, 
zdołał przeto nie tylko wykazać konieczność 
uregulowania poruszonych we wniosku Liebera 
kwestyi, ale i udowodnić, że uregulowanie to 
nie jest trudnem.

Potem przeszedł wnioskodawca do czasu 
pracy po fabrykach tkackich i oświadczył, że 
tymczasowo poprzestałby na ustanowieniu nor
malnego dnia pracy w tych fabrykach, a mia
nowicie zatrudnienia dzieci i kobiet. Prze
chodząc do ochrony robotników, wniesionego 
przez demokratów socyalnych, dotyka kwestyi 
normalnego wynagrodzenia i dodaje, że nie

może się zgodzić na formę, w której frakeya 
socyalno-demokratyczna to żądanie wypowie
działa. Mówca sądzi, że pracę więzienną mo
żna pozos’awić poszczególnym krajom.

Co do maksimum pracy, proponuje p. dr. 
Hitze, aby rano nie zaczynała się przed 5’/s 

nie trwała dłużej jak do 8’/s wieczorem. 
Krótsza praca potęguje siły. Nadewszystko 
zaś należy przywrócić Kościołowi swobodę, 
aby mógł działać na serca i dusze tej warstwy 
ludności.

O godz. 4*/s przerwano rozprawy i
czono je do piątku (dalszy ciąg rozpraw, dru
gie czytanie etatn minister, spraw wewnę
trznych).

Rorespondeacye Kuryera Pozn.
Wiedeń, 2 grudnia. 

(Interpelacya polska w Berlinie.)
(???) Przebieg wczorajszego posie

dzenia parlamentu niemie
ckiego, na które czekano tutaj z wiel
ką ciekawością, może nie mniejszą wy
wołał tu sensacyą, niż w Berliuie i w 
Poznaniu. „Neue freie Presśe“ dziś ra
no ogłosiła dokładne sprawozdanie z ar- 
cyciekawych zajść tego posiedzenia. Jak
kolwiek dzienniki berlińskie rozpisywały 
się szeroko nad ztipełnćtn wyzdrowieniem 
księcia Bismarcka i nad jego dobrą tu
szą, dziś niusimy przypuścić, że słynne
mu p. Schweniugerowi kuracya nie zu
pełnie się udała. Nerwy „żelaznego 
kanclerza“ lub „znużonego łowczego," 
jak się kiedyś sam nazwał w sejmie, 
muszą być nadzwyczaj rozdrażnione. Ina
czej nie możnaby sobie jwyttomacjyć je
dynego pono w dziejach parlamentarnych 
wypadku, że na interpelacyą rząd odpo
wiada — orędziem cesarski óm 
W tein orędziu cesarz niemiecki króla 
pruskiego bierze w opiekę przeciwko so
bie samemu! Jakże sprawę, która nie 
tylko ze strony austryackiej i rosyjskiej 
mogła wywołać przedstawienia, ale nad
to pociągnąć za sobą wydalenie wszy
stkich poddanych niemieckich z tych 
dwóch państw, można wystawiać jako 
kwestyą wyłącznie pruską, gdy oczywi
ście dotyczy żywotnych interesów całego 
cesarstwa niemieckiego? Wreszcie, cóż 
to pomyślą za granicami Niemiec o tej 
niebezpiecznej p o 1 o n i z a c y i, na którą 
tak wymownie narzeka książę Bismarck? 
Jakto, pomimo wszelkich uajenergiczuiej- 
szych środków, używanych celem zgnie
cenia żywiołu polskiego w prowincyach 
polskich, które się dostaiy pod pauowa- 
nie praskie, nie tylko nie udało się 
zgnieść go, lecz przeciwuie polonizacya 
czyni ciągle postępy? Najserdeczniejszy 
nasz przyjaciel nie byłby mógł naszej 
żywotności wystawić chlubniejszego świa
dectwa, jak to uczynił wczoraj ks: 
Bismarck. Należałoby jeszcze wytłóma- 
czyć“sprzeczność pomiędzy oświadczeniem 
lir. TaafFego i Kalnokiego, według któ
rych wydalania nastąpiły, aby zapobiedz 
naruszeniu stosunków językowych i re

ligijnych,“ gdy książę Bismarck twierdzi, 
że zachodzą wyłącznie powody narodo
we ? W każdym razie nie trzeba się 
spodziewać, aby rząd tutejszy w tej 
sprawie uczynił cokolwiekbądż. Prasa 
póturzędowa otrzymała rozkaz, aby nie 
wspominała wcale o tej spra- 
w i e. Tylko też organa opozycyi, „N. 
fr. Presse,“ „Tagblatt,“ śmią ganić to, co 
się stało w Berlinie.

odro

rzędowej ankiecie, gdyby jej rezultaty 
miały być zgodne z antyniedzieluemi ten- 
deneyami pólurzędowój „Nordd. A. Ztg.“ 
Dzisiejsza „Kr.-Ztg.“ stwierdza, że pra
wo asekuracji w razie nieszczęśliwego 
przypadku wywarło na robotników słabe 
wrażenie, i dla tego nalega ten dziennik 
o załatwienie prawa ochrony. Obawiać 
się uależy, że i prawo ochrony nie wy
dobędzie robotników z uścisków socyaluój 
demokracyi. Do reform socyalnych ko
nieczne jest wspóldziałauie Kościoła, któ
ry sam tylko zdolny jest podnieść moral- 
uość jednostek, jak tego dziś dowiódł ks. 
dr. Hitze. Ale czynność Kościoła jest i 
ma pozostać skrępowaną. Takie było echo 
mowy sobotnićj. Niezadługo może przyjdą 
czasy, gdzie (jak mówił dr. Wiudthorst) 
odwołają wygnane zakony w obronie prze
ciw rewolucyi i gwałtownym przewrotom.

KLronllift

miejscowa, prowincjonalna i lapaiicna
Poznań, piątek 4 grudnia.

Doniesienia urzędowe. Król nadał król, 
sask. radzcy dworu, B e r u h. P e r t h e- 
s o w 1 w Gotha, król, order korony trzecićj 
klasy. __________

Teatr. Jutro po raz pierwszy koine- 
dya Przybylskiego „Wyprawy kąpie- 
1 o w o“.

W niedzielę po raz drugi komedya Abra- 
liaraowicza i Kwiecińskiego „Adwokat bez

ZIEMIE POLSKIE.
„Dniewnik Warszawski“ powraca do 

ulubionego swego tematu, do „odpolszcze- 
nia Zabuża“ i domaga się od rządu usta
wy, mocą którćj obywatele polscy w 
guberniach siedleckiej i lubelskiej zmu
szeni do parcelacyi majątków dla po
ratowania swoich interesów, byliby obo
wiązani sprzedawać parcele wyłącznie 
chłopom wyznania prawosła 
wnego, a to w celu ostatecznego zmo- 
skwicenia wschodnich części wspomuianych 
guberuii.

NIEMCY.
♦Berlin, 3 grudnia. Wybór Bi 

skupa warmijskiego może lada dzień na
stąpić, gdyż rząd nie skreślił nazwiska 
żadnego z przedstawionych kandydatów. 
Ks. Arcybiskup dr. Krementz wyjeżdża 
dnia 10 do Koloni, gdzie introuizacya 
jego nastąpi dnia 15 b. m.

— Sąd ziemiański w Neuruppin 
odizucił skargę fiskusa, wytoczoną prze
ciw dawniejszemu posłowi do parlamentu 
Langhoffowi (wolnom.) o pobierauie dyet. 
Jest to już siódmy proces tego rodzaju

— Pro w. kolegium szkolne 
w Hanowerze poleciło dyrektorom gimna 
zyów, aby oświadczyli abituryentom, iż 
składanie egzaminu dojrzałości jest zwy 
czajnym aktem szkolnym i że dla tego 
na ustny egzamin nie potrzebują przycho
dzić we fraku, białych rękawiczkach i cy
lindrem.

— W sprawie ochrony robo- 
t n i k ó w. Jak bardzo stawiony przez 
centrum projekt ochrony robotników od
powiada rzeczywistym potrzebom robotni
ków niemieckich, widać ztąd, że parla
mentu zebranego dopiero od tygodnia już 
doszło przeszło 100 petycyi w tej mate- 
ryi. Petycye te, wnoszące o to samo, 
czego żądają wnioski centrum, mają prze
szło 800,000 podpisów i tworzą rodzaj 
dobrowolnej ankiety. Te życzenia stanu 
robotniczego przeciwstawione zostaną u-

rządzeń inspektora szkolnego w tym „Ty 
godniku“ „zmniejszyć potrzebę pisaniny“. Przez 
3 ubiegłe lata ogłoszono w tym „Tygo
dniku“ 3 (wyraźnie trzy) rozporządzenia 
inspektora szkólnego — i to 1) ogłoszenie, 
że rozporządzenia szkólne publikowane będą 
w „Tygodniku,“ 2) przestroga przeciw zbija
nia garnuszków porcelanowych na słupach te
legraficznych, 3) zwołanie konferencyi- po
wiatowej.

Natomiast zamieścił ten „Tj'godnik“ 310 
artykułów, przedrukowanych z „Nordd. Allg. 
Zgt.,“ „Proviuzialcorresp.,“ „Reichsbote,“ 
„Krenzztg.“ itd.

Teraz zapewne każdy wie, dla czego kasy 
zkólne abouują „Tygodnik.“

* Piła. W dniu 27 z. m. skazała tutej
sza Izba karna p. Brzeskiego z Krotoszyna 
na 30 marek kary lub 2 dni aresztu za mo
wę wygłoszoną w Barcinie na pogrzebie ś. p. 
dr. Swiderskiego.

* Pan Byczyńskl, kasyer z Gościeszyna, 
prostuje w „Dzienniku Pozn.“ wiadomość, któ
rą także podaliśmy, jakoby jednego z urzędni
ków z dóbr br. Mielżyńskiego podczas polo
wania w zeszłą niedzielę postrzelono. Pan B. 
pisze, że borowy z lasów gościeszyńskich cho
dząc w niedzielę wieczorem (a zatćm po na
bożeństwie) w służbie po boru, strzelił do 
królika dzikiego, które jest zasadą tępić, 
nie przypuszczając, że się tam kto w tym kie
runku znajduje. Przypadek zrządził, że wła
śnie na nieszczęście znajdował się tamże czło
wiek chwilowo w Gościerzyuie przebywający, 
a nie urzędnik, który wyszedł na prze
chadzkę i jedno ziarnko śrótu trafiło go w nogę.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 5go 
grudnia św. Piotra Cliryz.

klientów“
* Mierzwiński w Poznaniu. Dowiaduje

my się, że tenor nasz przybędzie i w przy
szłym roku do Poznania i to już w począt
kach stycznia i wystąpi w koncercie, ale tylko 
w ,j e d n y m. Zamówienia na bilety przyjmuje 
już obecnie księgarnia Ed. Botc i G. Bock.

* Wykłady na rzecz nbogiój dziatwy szkól- 
nśj urządza w ciągu bieżącój zimy dyre
ktor gimnazyum św. Maryi Magdaleny, dr.
M e i n e r t z w auli tegoż zakładu. Wykła- 
ly rozpoczną się w czwartek dnia 10 b. ni. 

o godzinie 8 wieczorem a następne co drugi 
czwartek o tymże czasie. W czwartek dnia 
10 b. ni. wykładać będzie profesor dr. Wi
tuski o telefonie. Wykład połączony będzie 
z doświadczeniami. — Dnia 7 stycznia na
stąpi wykład dyrektora dr. Meinertza o 
poczuciu mowy. — Dnia 21 stycznia wykła
dać będzie nauczyciel giinnazyalny dr. G e- 
r i g k o wpływie morza na tworzenie się wy
brzeży ze szezególnem uwzględnieniem nie
mieckiego wybrzeża na morzu pótnocnem.
W7 dniu 4 lutego o wędrówce roślin, nauczy
ciel wyższy dr. P f u b 1. — Dnia 18 lutego 
o mistrzowskich utworach tragicznych Szekspi
ra, nauczyciel wyższy dr. B r o c k. — Dnia 
4 marca o romansach i baladach, profesor 
F a h 1 e.

* Centralny komitet ku żywieniu dzieci 
szkolnych i tej zimy urządził 5 lokali do udzie
lania śniadań, i to: dla I. szkoły miejskiej u 
restauratora Wiedermanna przy ulicy Małych 
Garbar nr. 7. — Dla II. szkoły miejskićj u 
pi dla. — Dla IV. szkoły miejskićj n p. Fol- 
tynowicza przy ulicy św. Marcina nr. 33 
(chłopcy), u wdowy Mayfarth przy Małćj Ry
cerskiej ulicy nr. 10 (dziewczęta), a wreszcie 
dla V. szkoły u restauratora W’iedermanna 
przy Półwiejskićj ulicy, — Dzieci otrzymują 
porcyą kawy i bułkę lub skibkę chleba, albo 
tćż jaką zupę. Dozór prowadzą przytćm nau
czyciele szkoły i członkowie komitetu. Do te
go czasu otrzymuje dziennie 76 dzieci ciepłe 
śniadanie. Wielką jest atoli jeszcze liczba 
tych dzieci, które nie mogły być nwzględnio- 
ne, a które głodne i zmarznięte muszą iść do 
szkoły, zkąd tćż o dobrych postępach w nauce 
przy próżnym żołądku wiele mowy być nie 
może. Wielką jest liczba tych dzieci, które 
w podartem obuwiu po błocie i śniegu do 
szkoły chodzą lub tćż dla braku obuwia zu
pełnie w domu pozostać muszą.

* Poznańska Izba handlowa obawiając się, 
aby dotknięci dekretem banicyjnyra kupcy i 
przemysłowcy nie byli zniewoleni do opuszcze
nia kraju przed uiszczeniem się ze swoich 
długów, podała pod dniem 14 września do 
kanclerza wniosek, ażeby nazwiska takich ba
nitów były wcześnie publikowane, iżby ich 
można pociągnąć do zapłacenia długów. Mi
nister Puttkamer odpowiedział petentom pod 
dniem 21 listopada, że tego uczynić nie może, 
i że zresztą już po harapie, bo kupcy i prze
mysłowcy już za granicą.

* Stare drzewa na alei Wilhelmowskićj 
zostają obecnie wykopywane. W miejsce ich 
zostaną późnićj młode drzewka posadzone.

* W miesiącu listopadzie przyaresztowano 
w Poznaniu 126 osób, pomiędzy niemi 7 
włóczęgów.

* Rewizya rejonowa. Na podstawie § 33 
ustawy o rejonach fortecznych, odbędzie się re
wizya budynków w rejonach fortecy tutejszej 
w następującym porządku: I. W poniedziałek 
dnia 7 b. m. w Kolumbii, Dolnej i Górnej 
Wildzie, na cmentarzach, dworcu centralnym, 
w Mulackshausen, na św. Łazarzu, w ogro
dzie zoologicznym i przed bramą berlińską.
II. W środę dnia 9 b. ra. na Przepadku, przed 
bramą królewską, na Jerzycacb i Winiarach. 
— III. W piątek dnia 11 b. m. na Małych 
Garbarach, Chwaliszewie, na Zawadach, Ko- 
mandoryi, Berdychowie, Miasteczku i Ra
tajach.

* Międzyrzecz. Wakuje posada chirurga 
powiatowego na powiat międzyrzecki. Pensya 
wynosi 600 marek. Kandydaci winni się zgło
sić do rejencyi w przeciągu 6 tygodni.

* Nauczyciele powiatu chodzieskiego otrzy
mują od 3 lat na koszt kasy szkolnej „Po
wiatowy Tygodnik Urzędowy“. Nastąpiło to 
w tym celu, aby przez drukowanie rozpo-

Wiadomości literackie i artystyczne.
Odezwa

do
* Z prospektu „Bogarodzicy“.
ludzi dobrćj woli.
Wie każdy syn zkąd rodem, co ma za ma

jętność i komu ją zawdzięcza. „Nie chciejmy 
być w leciech dorosłych głupcami“, mówi Skar
ga, pytajmy się, cośmy winni tym co nas ubo
gacili, aby Bóg nam tego co dał, za złością 
naszą nie odjął. Mamy majętność wielką w 
książkach, skarb droższy od złota i srebra. 
Nie chciejmy zamykać skarbu tego, a gdy 
otworzon, uie bądźmy leniwi ku czytaniu. 
Kto zilala stoi od skrzyni nawet otwartej, z 
biedą dojrzy co w nią włożyła dłoń skrzętna. 
Spichlerz z manną duchową nie tylko ma być 
dostępny dla najgorliwszych, lecz nawet leni
wym wypada podsunąć przed oczy ziarnka 
złote na sposób próbek w lekkiśj skrzyneczce.

Ku temu celowi pod opieką największej na
szej majętności „Bogarodzicy“ zamierza
my podawać:

1) Sprawozdanie z polecenia go
dnych książek ludowych dla rodzin, sług, 
szkoły, bractw i na okaz niekiedy wybitne 
ustępy z książek.

2) Kronikę tyczącą osób, pism i ksią
żek ludowych.

3) Spis nowości z oznaczeniem ceny i 
miejsca, gdzie nabyć można książki (bez pole
cenia).

4) Wychowanie małych i wielkich. 
Tu będą spostrzeżenia z koła rodzinnego. Oka- 
żemy zgubny wpływ zabobonów, lichwy, pi
jaństwa, długów, wędrówek za granicę; bić bę
dziemy na książki zgubne, przeciwne wierze, 
na senniki, planety, kabały, listy fałszywe z 
nieba, nieprawdziwe odpusty, na złe obrazy, 
rozszerzone najczęścićj przez niechrzconych wy
zyskiwaczy ludu.

Pobudki do podjęcia tćj nowej myśli wy
łożone będą w prospekcie, który się nieba
wem nkaże.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 grudnia. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Dr. Marś z żoną z Krakowa, Arndt z 
Plauen, pani Doruchowska z Królestwa, 
pani Moszczeńska z córką ze Słembowa, 
Skrzydlewski z żoną z Ocieszyna, pani 
Chełkowska ze Starogrodu, pani Tabaczyń- 

z Królestwa, dr. Kleudgenska z córką 
z Obernigk.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Koebler z Sokolnik, Mlicki 
z synem z Komaszyc, Wizę z Dachowy, 
pani Greiner z Chodzieżą, Srednicki z Go
stynia.

Telegram giełdowy.
Berlin, 4 grudnia 1885. (Kursa końcowe)

Ziemiopłody.
Pszenica słabićj 
kwiecień-inaj 156,— 
maj-czerwiec 159,— 

Żyto słabićj 
grudz.-stycz. 130,— 
kwiecień-maj 134.50 
maj-czerwiec 135,75 

Olej rzep. spok. 
grudzień 46,40
kwiec.-maj 46,80

Okowita wyżćj 
w miejscu 39,70
grudzień 39,90
grudż.styczeń 39,90
kwiecień-maj 41,50
maj-czerwiec 41,80
czerwiec lipiec 42,60

Kapitały.
Berlin, 3 grudz. 1885.
Galie, akc. k. 92.75 
Pr. consol. 4% 104.—
Pozn. listy z. 100,70 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 161,90 
Austr. renta złota 88,40 
Austr. losy 1860 117,— 
Włochy 95.10
Rumuny 103.50
Ros. banknoty 199,35 
Ros.-ang. pożyczk. 95,— 
Pol, 5% listy zast. 60,— 
Pol. lik. 1. zast. 55,60
Kredyty 464,—
Kolćj państwowa 441.— 
Lombardy 218,—
Usposob. bez interesu.

Owies
grudzień 127,—
Wyp.-żyta wsp. 450 
Wyp.-oko. kw. 30,000

Szczecin, 4 grudnia 1885. (Kursa końc.) 
Pszenica lepićj 
grndż-styczeń. 
kwiec.-maj, 
maj-czerwiec 

Żyto słabo 
grudz.-stycz. 
kwiec.-maj.

Olć| rzep. spok. 
grudz.-stycz. 
kwiec.-maj

___ 1 Okowita wyżćj.

155,50
w miejscu 38,—
grudz.-stycz. 38 40

158,- kwiec.-maj 40.50

126,50
czerw.-lipiec 41,60

132 — Petroleum
w miejscu 12,10

44,70 Rzepik
46.— w miejscu



(Nadesłano).
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Oprócz wielkiego wyboru cygar po
lecam powszechnie ulubione papierosy 
z fabryki (1147)

I. F. I. Komendzińskiego w Dreźnie.
J. Zydorowicz

w Poznaniu, ul. Nowa 5.

litr., na grudzień 37,80 pł„ styczeń 38.— pł., luty 
38.50 pł.. marzec 39,— pł., kwiecień 39,70 płac.. 
kwiecień-maj 40.— płac, maj 40,30 płac., czerwiec 
41,— płac., lipiec 41.70 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 37,60 płac.

(Sprawozdanie nrzędowe.)
Żyto: bez interesu.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%
Tralles. Wypowiedziano 5000 litr., cena wypo
wiedziana 37.70, grudzień 87,60—80, styczeń 37.80 
do 38 mrk., lnty 88,40, kwiecień-maj 39.90 marek 
czerwiec 40,90 w miejsca bez beczki 37,50 m.

w miejscu —,— żądano , grndzień 46,50 żądano, 
kwiecień-maj 47,50 żądano.

Okowita stale, wypowiedziano —litrów, 
w miejsca —,—, grudzień 36,80 płacono, gin- 
dzień-styczeń 36,80 płac., kwiecień-maj 38,80 płac.. 
maj-czerwiec 39,20 plac., czerwiec-lipiec 40,10 płac., 
lipiec-sierpień 41,00 żąd.

GOSPODABSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Meinlngskie 7-florenowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 2 stycznia. Przeciw
ko stratom knrsu, wynoszącym przy losowania 
około 10 marek, zabezpiecza bank pod firmą 
Carl Nenburger. Berlin, Franzö
sische Str. Nr. 13, za premią 35 fen. 
za sztukę.

(W.) Peiaai, 4 grudnia. (— Sprawotdt- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez in.
Cena wypewiedzialna —. Wypowiedziano 

—cent, grudzień 124,— płc., grudzień-styczeń 
124,— płac., styczeń-luty 125,— płac., luty-marzec 
127 płac.

Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,—

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowej w mieńcie Poznaniu 

Poznań, dnia 2 grudnia 1885.

Przedmiot
TOWAR w

praecięcitdobry «red. 
* ć

pośle.
.a -4 • X -t H

Fm.Jn*Jw- “1oou- 
jnaju. -

14 tb 
14 30

14
13

If
1«

14 23
ft . — _

12.80
1250

12
12

|3(
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¡ 12 40
'«“■ft — 12 20 

12(10
11
11

8f
4f 11 85

fnajw. 11 50 13 50 12 9< 1 43Owiea jnajn. 11 — 13 10 12 6f 1 13

Cenyłarg. w Poznaniu TOWAR
dnia 4 grudnia 1885. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 Wg. 15 — 1ÎTÎÔT14 — —

Zyto............................... 12 50 12 2o! 12 00
Jęczmień . . 13 10 2140 11 40
Owies . . . 13 20 12 10 12 20 —

. nowy . . — — — — —
Groch wrzący . — — — — —
Kartoflu ... o 20 1 KO — _ —
Lubin żółty. . __ _ _ _ _

. niebieski — _ — _ _ —
Rzepik zimowy — — — — — —
Rzep zimowy . — — — — — —

Bydgoszei, 3 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica słabo, piękna 142—144 mk.. śre
dnie gatunki 138—141 m., poślednia 130—135 m.

Zyto potw., najdelik. 121—122 mrk., pośle
dnie 118—120 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 125—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 118—124 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 140—150, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 37.00 m.

Ceny targowe z dnia 3 grudnia 1885.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki logr a m 6 w

miejskiój
cieżki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj-1 naj-
depntacyi targów. wyż.

MF.
niż. 
M F.

wyż. 
M F.

niż. 
M F.

wyż. niż. 
M F. M F

Pszenica biała 15 30 14190 14Í1O 13Í90 1360 13110
. żółta 15 00 14 65 13 60 13 40 13;tio; 12:70

Żyto 13 20 1300 12.70 12 40 12 20 11 KO
Jęczmień 14 — 13 50 12 40 12 00 11 60 1120
Owies 13 20 12 90 12 60 12 40 12 30 11 70
Groch 16 60 16 60j 15 — 14 00 13 00 12 00

Księgarnia i skład nut

J. Leitgebra i Sp.
w JPoznaniu

poleca:
na rok 1886 a mianowicie Poznań
ski za 1 markę, nowy poznański 
za GO fen., Ścienny naklejony na 

tekturę 50 f.. Kieszonkoury 15 f., Pugilaresouy 15 f., ten
że z dodaniem czystego papieru do zapisków, eley. oprawny 
w płóciennko any. z ołówkiem 1 mrk., Kalendarz 
dla Rolników z bezpłatnym dodatkiem opr. w płótno 2 
mrk. 50 fen., tenże przekładany papierem 3 mrk., oprawny 
w skórkę 3 mrk., takiż przekładany papierem 4 m., Pod
ręcznik dla rolników 60 fen., opr. w płótno 1 mrk. 

KOZMIAM STANISŁAW (1811 — 1885). Wspomnienie 
biograficzne w 8-ce. 104 stronnic. 1 mrk. 60 fen. 

Monmnenta muslel* sarrae In Polonia. Kompozycye ko
ścielne wzorowych mistrzów muzycznych z epoki klasy 

cznój w Polsce zebrał ks. dr. Józef Sarzyński. Po 
szyt I. 3 mrk.

powieść historyczna przez Henryka Sienkie
wicza. Pierwsze dwa tomy już wyszły. 

Cena w drodze prenumeraty płacąc gotówką z góry za całość 
18 mrk.

O łaskawe zamówienia upraszają:

J. Leitgcber i Sp.
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut

w Poznaniu/ (ma)

KALENDARZE

POTOP

Nakładem księgarni i składu nut 
Ferdynanda HCESICK’A we Warszawie

do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach 
i składach muzycznych w Poznaniu, wyszły następujące 

dzieła muzyczne:
Praktyczna

Szkoła na skrzypce,
zebrana z rozmaitych celniejszych autorów i ułożona przez Władysława 
Górskiego, b. profesora klasy wyższój skrzypkowój Konserwatoryum 

Warszawskiego.
Cz. I. Dla początkujących Cena rs. 2 | Cz. H. Szkoła 5 pozycyi Cena rs. 25.

Teraz wydana: (1118)
Część DI (ostatnia) Przygotowanie do Edot, Kreutzera, Fiorellego 

i Rodego. Cena rs. 2 kop. 50.
Szkoła ta, opracowana według no wi j zupełnie metody, a je

dnocząca w sobie zalety wszystkich najlepszych szkół, jakie dotych
czas napisane zostały, z wielkim uznaniem przez świat muzyczny i prasę 
przyjętą została.

Oszczędza ona przytem uczącemu kupowania w ciągu nauki różnych 
ćwiczeń i etudów po każdój bowiem regule podaje zaraz odpowiednie ćwi
czenia różnych najcelniejszych autorów, stopniowane i zastósowane według 
kursu we Warszawskiem Konserwatoryum muzycznem.

Wielka teoretyczno-praktyczna

według Keberta i Starka, profesorów Konserwatoryum w Sztuttgardzie. 
Spolszczona i wydana pTzez Władysława Żeleńskiego i R. Strobla, 

profesorów Warszawskiego Konserwatoryum Muzycznego.
Cena Części I rs. 3 kop. 60. Cena Części H rs. 2. Cena całości rs. 5.

O zaletach słynnego tego dzieła wspominać byłoby zhytecznem. 
Krytyka całego świata szkole tej pierwszeństwo przyznała, a zale
coną jest do użytku przez Konserwatoryum Faryzkie, przez Fran
ciszka Jeiszła, oraz przez najpierwsze znakomitości, jak St. St. Heller, 
A. Marmontel, I. Benedikt, Emanuel Faisst, J. G. Herzog, Dr. F. Hiller, 
Franciszek Ignacy i Wincenty Lachnerowie, C. G. Reissiger, P. Lind- 
paintner, Dr. Marschner, I. Moschelles, I. H. Struntz, W. Tsnbert i innych.

Wielka

urządzoną została z najstosowniejszych przedmiotów na po- 
darki"gwiazdkowe i to z skóry, niklu, bronzu, drzewa, szyl- 
kretu etc. po cenach najumiarkowańszych (1184)

w Min materyałów piśmiennycli i galanteryjnych
W. Maszewskiej dawniej Łakińskiej

Hotel Rzymski. POZNAŃ. Hotel Rzymski.

oddalona p ięć minut od Poznania, w najzdrowszej okolicy, 
z pięknie urządzonym ogrodem, stajniami, pralnią i lodo
wnią, jest włącznie 10 płacy na budowle pod korzystne- 
mi warunkami do sprzedania. (1109)

■■ Bliższe wiadomości w biórze św. Marcin nr. 65.

Wrocław, 3 grudnia 1885.
Żyto (za 2000' font.) b. in., wypowiedziano 

—.— Centn., Cena wypowiedziano —. grudzień 
126,— płac., kwiecień-maj 1886 133,— żąd., maj- 

czerwiec 135,-' żądano, czerwiec-lipiec 137,— żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie

siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 133,— 
żądano.

Pszenica, Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Olćj rzepiowy'b. in., wypowiedz. 5000 cent.

Zaproszenie do przedpłaty.
W styczniu 188« wyjdzie nakładem naszym:

Tom III.

Nauk katechizmowy eh
X. Prób. Stagraczyńskiego.

Cena w prenumeracie do 15 lutego 1886 wynosi
tylko 4 marki

z przesyłką franko. — Należy tość nadsyłać trzeba naprzód do

Księgarni Katolickiój w Poznaniu
a nie do X. Stagraczyńskiego, gdyż tenże prenumeraty już 
nie przyjmuje, bowiem nauki przeszły na wyłączną naszą 
własności. (1110)

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszedł świeżo:

na rok Pański 1886
z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego kalendarzyka biurkowego; obejmuje 
przeszło 20 arkuszy druku, ryciną kolorowaną, wiele obrazków, 
czarny papier pergaminowy do notatek i t. d.

Cena egzemplarza I mrk.
Na przesyłkę jednego egzemplarza dodać należy 40 fen., na prze

syłkę dwóch lub trzech egzempl. 60 fen. Przesyłka 12 egzempl. kosztuje 
tylko 72 fenygi. (1143)

Egzemplarze bardzo ozdobnie oprawne (złote brzegi, pą
sowe płótno ze złotemi wyciskami) po 2 mrk. 60 fen.

Stary Rynek 76
wprost odwachu głównego.

Ul Oł-n™ T>“lr -7Û / WK

znacznie zniżone

achcadai

U Ofl poniedziałku 23 listop. flo końca grudnia 
w ceny “ 

wszelkich towarów Odłożone mate- 
'ryewełn. już od 25 

'fen za lok., kaszmiry 
'czarne od 80 f.. flanele 

. «. < iga e 'kol. od 90 f. Materye natytko za g < poszycia futrzane od 2,70 in.
¡)klr ./cena dotychcz. 3,50 m. Jedwa- 

y<bie czarne w nowych wyrób, od 2 
Nyk ./cenadotychcz. 3in. Aksamity, halki, 

płótna na pość., firanki, trykoty męzkie, 
'bieliznę męzką, derki podr., krawaty itd. 

’'Celem npnąt. to», pnootlor. lat. »jpn. po każdej możliwej cenie

J. & T. Kamieński
'Skład bławat., jedw., płócien i fabr. bielizny męzkićj

St. Rynek 76, obok pałacu Hr. Działyńskich. Ili

Fasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PLATO, OLIWĘ I SMAROM,
fteprsemahftl&e płachty, derki na ko&ie

polecają (342)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Postanowienia T 0 W AR
komisyi handlowćj. piękny 1 sred ni 1 pośle dni

Rzep ... 00 klg. 20 j 40 19 50 18 00
Rzepik zimowy . 19 90 18 80 18 00
Rzepik latowy . 22 — 20 — 19 —
Lnica .... . 21 00 19 — 18 —
Siemię lniane . . 25 — 23 00 21 00
Siemię konop. . . 18 — 17 60 17 —

Berlin, 3grudnia (sprawozdanie urzędowe).— 
P szenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 166 według jakości; na miesiąc bieżący plac. 
149,—, żąd. —, na kwiecień-maj płacono 156,25, 
na maj-czerwiec płacono 159,—, na czerwiec-

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie

poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Ofiary Mszy św. 1,60 

Zabawa z Jezusem 0,10
1883. Czyściec. Rosslgnoll 1,50 

Wysocki, Glosy serdeczne 0,20
1884. Opeć, Żywot Pana Je

zusa 1,60
Sógur, Piekło 0,50

1885. Ks. Koszutski, Chwa
lebny Żywot św. Woj
ciecha , 1,50
Ks. dr. Kanteckl, Św.
Cyryl i Metody 0,25
Lekarstwo przeciw pi
jaństwu 0,10

Na r. 1886 można składać 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
płaciciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. «Ir. Łu- 
kowskl, «śnieżno.______[322)

Od Nowego Roku wycho
dzić będzie: (1189)

Bogarodzica,
miesięcznik poświęcony książ
kom ludowym i wychowaniu 
pod redakcyą ks. dr. Łuko
wskiego, repetenta w Gnie
źnie. Zapisywać można już 
teraz u wydawcy.

Przedpłata roczna wynosi 
80 fen. — półroczna 40 fet. 
z przesyłką. ____________

Szybka pozłota
(Schnell-Gold)

do pozłacania i odnowiania ram do 
obrazów i zwierciadeł, przedmiotów 
z drzewa itd., każdy może za po
mocą pędzla przenieść ją na jaki- 
bądż przedmiot. Pozłocenie py
szne i trwałe, (1181)

Szybkie posrebrzenie
(Schnell-Silber)

składające się pod gwarancyą z do
brego srebra, podług świadectw zu
pełnie nieszkodliwe, do posrebrza
nia tacek do herbaty, łyżek, świe
czników, klamek n drzwi, oknć 
przy szorach, latarni, lisztew powo
zowych itd. Każdy człowiek może 
za pomocą tego posrebrzającego płynu 
z wielką łatwością posrebrzać przed
mioty metalowe.
Cena butelki złota lub srebra 

2 marki.
Przesyłki uskutecznia Łeop. 

Epstein w Brünn (na Mora- 
wii) za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości (także i w 
znaczkach pocztowych.)___________
W cela odświeżania po

wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe
żaniu powietrza, jak się to najczę- 
ściój zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzie z tru
dnością się to w naszych mieszka
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny I przyjemny śro
dek z znakomitym zapaehem tj. Ra- 
dlauera eseneya jodłowa (Conife- 
ren Geist) z Czerwonćj apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de
styluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reelama w Lipsku, tajnego wyż
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nussbanma i prof. dr. Gietl w Mo
nachium. prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj 
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktycznićj rozlewa się Radlane- 
ra eseneya jodłowa płynna w po
koju za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

lipiec płacono 162.—. żąd. —.—. Wypowiedziano 
4000 centn. Cena wypowiedziana 149.— m.

Żyto za 1000 kilogr- w miejscu pł. 128—138 
według jakości; na miesiąc' bieżący płc. 129.25 do 
130,—. na grudzień - styczeń płacono 129.25 
do 130,00. styczeń-luty płacono 131.25, na kwie- 
cień-maj płac. 135.00—134.75. żąd. —, na maj- 
czerwiec płacono 135.25—136.00, na czerwiec-li
piec płac. 137,50—137.25. Wypowiedziano 4000 
centnar. Cena wypowiedziana ISO,—.

Owies za 1000 kil. w miejscn żąd. 120 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
127.—, na kwiecień-maj płacono 130,75—130,50, 
maj-czerwiec płac. 132,—. żąd. —,—. Wypowie
dziano ----- centn. Cena wypowiedziana —.

Jęczmień za 100 kilogr. w miejscu 115 
do 175 pł. według jakości.

Knkurudza w miejscn płac. 120 — 127 we
dług jakości, grudzień płacono 118,50. na kwio- 
cień-msi płac. 111,—. Wypowiedziano —,— cent. 
Cena —.

Olśj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejsca 
bez beczki płac. 46,0 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 46,4, 
na kwiecień-maj płacono 46,8, żąd. —,—, na maj- 
czerwiec płac. 47,1. Wypowiedz. — cent. Cena 
wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów & 100 prct. — 
10,000 litrów prct. w miejscn bez beczki płacono 
39—39,1 m., w miejscu z beczką —.—, na mie
siąc bieżący płac. 38,8—39,1, na grudzień-styczeń 
płc. 38,8— 39,1, kwiecień-maj 40,7—41,1, na maj- 
czerwiec 41.0—41,4. na czerwiec-lipiec pł. 41,8 do 
42,2, na lipiec-sierpień pl. 42,9-42,5. Wypowiedz. 
—litrów. Cena wypowiedzana —.

Dziełko p. n. (968)

Dogmat o piekle
wyjaśniony faktami zaczerpniętemi tak z dziejów 

świętych, jako też historyi świeckiej
przez

0. Fr. Schoupego, T. J.
przełożył Wl. M.

wyszło świeżo
Nakładem księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie.

Cena egzemplarza GO fenygów.

z r. 1815—1830
Obraz przedstawiający w 36 figurach ówczesną armią. Przez chro- 
molitografią kolory mundurów dokładnie oddane. Cena 3 M. Do na

bycia także w
ŚŚ. Cyryl i Metody
Cena obrazu zamiast. 1,50 mrk. 

tylko 75 fen.

Album Poznania
21 widoków miasta Poznania. 
Cena 10 fen., wydanie lepsze 

50 fen.

księgarniach.

„Ojcze Nasz”
Modlitwa Pańska, piękny kolo

rowy obraz. Cena 15 fen.

Dla cechów
Świadectwa wyzwolenia i listy 
mistrzowskie, pięknie i ozdobnie 

wykonane.
poleca (1186)

T. Szulc, Poznań, Wrocławska ul. 36.
Zakład litograf., fabryka i skład etykiet na wina, araki, etc.

Pieniądze nadsyłać można znaczkami pocztowemi.

Ha Gwiazdkę!
Stoczki z czystego wosku — żółte, białe i pię

knie dekorowane,
Świeczki na drzewka — woskowe, stearynowe 

i parafinowe,
Lichtarzy ki patentowane — przydatne do każ

dej wielkości świeczek,
Lameta złota, srebrna, miedziana i różnokolor., 
Atrapy przeróżne, wyroby ze szkła i papy jak: 

ptaszki, motyle, gwiazdy etc. — przydatne
do strojenia drzewek.

Imitacye z mydła naśladające owoce i wyroby 
cukiernicze,

Perfumy i kosmetyki francuzkie Pinauda i an
gielskie (Piesse & Lubin) w ozdobnych fla
konach i kasetkach, również luźno na wagę 
w 25-ciu zapachach.

Mydła toaletowe we wielkim wyborze, 
Prawdziwą wodę kolońską (gegenüber dem

Jühlichsplatz) jak również doskonalą wła
snego wyrobu.

Farbki dla dzieci (nietrujące) w pudełkach,
poleca po najtańszych cenach. (1185)

R. BARCIKOWSKI w Bazarze.

Nałóg pijaństwa
leczy z wiedzą lub bez wiedzy pa- 
cyenta pod gwarancyą prywatny za
kład dla alkoholizmu w Steln-Sackin- 
gen w Badenii. Metoda leczenia po
dług przepisu profesora dr. med. L. 
nie polega na sprowadzaniu womit, 
jak to u innych ma miejsce, które ro
biąc wiele rozgłosu tylko na oszu
stwo wychodzą. Świadectwa wy- 
leczonych gratis. (1124)

Żłóbki
z drzewa, masy kamiennej, ter- 
ra-cotty i gipsu piękne kolo
rowane poleca (875)

Alexander Kramer
w Fałdzie (Hesya).

Zakład artystyczny dekoracyi 
kościelnych.

Uprasza się o wczesne na
desłanie zamówień, aby od
stawa nie doznała zwłoki.

W Śremae
na sali hotelu francuzkiego

odbędzie się
w środę d. 9 gruunia.

WIELKI

Koncert instrumentalny
orkiestry poznańskiej

Bolesława Dembińskiego.
Biletów numerowanych po 1,50 

mrk. i po 1 mk., oraz nie numero
wanych po 50 fen. nabyć można 
poprzednio u pp. Gąsłorowskiego, 
Kadzldłowsklego, Łngra I Doma
galskiego.(11901
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